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o ucisk ludności polskiej w Prusach 
Nowy zamach na polskie szkolnictwo prywatne — Wysiedlenie nauczycieli — Zamy­

kanie szkół — Niemcy łamią zobowiązanie międzynarodowe.

P iła , w  m aja 1932 r.

P rzed kilku dniam i ukazała się w  
prasie polsk iej w iadom ość  o  zam knię­
ciu dw óch szkó l polsk ich na P ogra­
niczu i w ydalen iu z P rus kilku nau ­
czycieli polsk ich . W iadom ość ta w y ­
m aga szerszego om ów ien ia , bo fak ty , 
w niej przy toczone, są dow odem  no ­
w ej akcji rządu  pruskiego przeciw ko  
pryw atnem u szkoln ictw u poK kiem u  
w P rusiech .

S zkoln ictw o organ izow ane jest jak  
w iadom o na podstaw ie t. zw . ordyna ­
cji szkolnej, w ydanej przez pruską  
radę m inistrów  w  grudniu 1928 r.

P ow ody, które sk łon iły rząd pru ­
sk i do  w ydania  te j ordynacji, nie  m ia ­
ły nic w spólnego z dążen iem  do za ­
pew nien ia dw um iljonow ej ludności 
polsk iej w P rusach należnych je j 
praw  narodow ych , m im o, że półto ra  
m ilj. P olaków  od w ieków  zam ieszku ­
je sw ą ojczystą ziem ię, stanow iąc na  
w ielk im  obszarze w iększość.

Isto tnym  pow odem  w ydania  ordy ­
nacji szko lnej były rew izjon istyczne  
plany niem ieck ie . W edług in tencji 
je j tw órców , ordynacja szko lna m ia ­
ła być w ygodnym  atu tem  do staw ia­
nia to  coraz  now ych  roszczeń do coraz  
to now ych praw  N iem ców  zagran icą,  
a rów nocześn ie rozrek lam ow ana jako  
rzekom e liberalne praw o m niejszoś­
ciow e m iała być  i jest w ygodnym  pła ­
szczyk iem , pod  którym  ukryw a się i- 
sto tny ucisk i szykany P olaków  w  
N iem czech .

W  dniu  7 m arca 1952  r. prezes pru ­
sk iej R ady M inistrów , socjalista  
B raun  w yraźn ie ośw iadczy ł: „W ir ha- 
ben  das A bkom m en  gegen  m eine  star-  
ken B edenken auf W unsch der A us- 
landsdeu tschen  absch liessen  m iissen 44. 
(„M usieliśm y zaw rzeć (w łaściw ie w y ­
dać, poniew aż nie jest to żadna um o- 
m a 4 m iędzynarodow a, lecz rozporzą­
dzen ie — przyp . red .) ordynację  
w brew  m oim  zastrzeżen iom  na żąda­
nie N iem ców zagran icznych 44). T o o- 
sw iadczen ie najlep iej w skazu je , że 

m kt z N iem ców  od nacjonalistów  do  
socjalistów n je m iał zam iaru przy ­
znaw ania ludności polsk iej należnych  
P yay? że  przy  w ydaw aniu  te j ordyna ­
cji żaden  z N iem ców  nie  działał w  do ­
brej w oli zapew nien ia m niejszościom  
w N iem czech choćby częśści tych u- 
praw nień, które przysługu ją N iem ­
com  w  innych krajach .

, D ziś, kiedy N iem cy zagran icą po ­
siadają pełną sw obodę rozw oju  
sw ych w artości narodow ych , w  zale ­
dw ie trzy  la ta po w ydaniu ordynacji  
przystępu ją do w yraźnego łam ania  
je j przep isów .

N IE  M O Ż E M Y  D Ł U Ż E J Z N O S IĆ  T R A K  

T A T U W E R S A L S K IE G O K R Z Y C Z Ą  

N IE M C Y .

N ie spoczn iem y, aż naród niem ieck i bę ­

dzie w olny!

L ipsk . (P at,) Z B allensted t donoszą, 
że na odbytym  tam w  Z ielone Ś w ięta  
dorocznym  zlocie niem ieck iej m łodzieży  
harcers'k ie j przy jęto  następu jącą rezo lu ­
cję: „U roczyście ośw iadczam y, że nie  
m am y zam iaru na sta łe znosić hańbią ­
cego naród niem ieck i dyktatu w ersal-Z apow iedź  łam ania  ordynacji szko l- nia na otw arcie szko ły , m otyw ując t o  ,,,

nej w yszła z kół urzędow ych . W  pół- tern , że lokal nie jest odpow iedni na ’sk iego. C hcem y przestrzen i do życia i 
urzędow ym  organ ie  niem ieck im  „H ei- szko łę . Z w iązek P olsk ich  T ow arzystw *  żądam y z całą stanow czością od przy- 
m atd ienst44, w ydaw anym  za pien iądze S zkolnych grun tow nie przerob ił lo -|w ódców  narodu , aby utracone przez  
państw ow e, ukazał się artyku ł o ko ­
nieczności ogran iczen ia praw  ludno ­
ści polsk iej w  N iem czech . Z w yraź ­
nym  atak iem  przeciw ko szko ln ictw u  
polsk iem u  w ystąp ił rów nież  radca  m i­
nisterstw a spraw  w ew nętrznych  F ritz  
R athenau w  jednej ze sw ych św ieżo  
w ydanych książek, sk ierow anych  
przeciw ko  P olakom  w  N iem czech . Z a  
zapow iedziam i poszły czyny

Z ostaje w ięc odebrane praw o na ­
uczan ia i cofn ięte zezw olen ie na po ­
byt nauczycielow i M arczyńsk iem u,  
nauczającem u w pryw atnej szko le  
polsk iej w  W ielk iem  W aplew ie  w  po ­
w iecie sztum skim  pod pozorem , że  
działalność jego rzekom o „zagraża 44 
spokojnem u w spółżyciu narodow ości 
niem ieckiej i polskiej44. R ejencja , w y-  
bliżej, w czem działalność jego za ­
dająca to zarządzen ie , nie tłum aczy  
grażać m iała tern spokojnem u w spół­
życiu . W ydalen ie jednak poprzedził 
cały szereg przesłuchów  i dochodzeń  
w  których  zarzucano  p . M ańczyńsk ie-  
m u , że udziela się w tow arzystw ie  
m łodzieży , w ygłasza odczyty z dzie­
dziny kultu ralno-ośw iatow ej, urzą ­
dza gry i zabaw y dla m łodzieży i —  
o zgrozo —  był sędzią w zaw odach  
piłk i nożnej oraz ćw iczy ł śp iew w  
tow arzystw ach . C o w ięcej postępo ­
w ał karygodnie , bo naucza! poza  
szko łą czy tan ia i pisan ia po polsku . 
W szystko to zdan iem  w ładz niem iec­
kich zagraża spokojnem u w spółżyciu  
narodow ości polsk iej i niem ieckiej.

C ynizm  i bezczelność, z jaką w ła ­
dze niem ieckie stosu ją te bolszew ic ­
kie m etody , są te in w iększe, że rów ­
nocześn ie prusk ie m inisterstw o ośw ia  
ty zgodziło się na udział nauczycieli, 
obyw ateli polsk ich w życiu tow a ­
rzystw , byle nie byli ich kierow ni­
kam i.

W  dniu 28 kw ietn ia do innego na  
uczy  cielą S zum ockiego zg łasza się  
polic ja niem iecka i siłą chce go od ­
staw ić do gran icy . G odzi się w reszcie  
na to , że nauczyciel sam  w yjedzie . —  

O debran ie m u praw a pobytu i nau ­
czan ia poprzedzają dw uletn ie bez ­
sku teczne zab ieg i o otw arcie szko ły  
polsk iej w  K łączn ie na K aszubach , na  
którym to teren ie ze szczegó lną za ­
w ziętością toczy re jencja w alkę ze  
szko łą polską. P oczątkow o w ładze  
niem ieck ie w ogóle odm aw iały zgody  
na sprow adzen ie nauczyciela bez po ­
dania pow odów . K iedy lokal szko lny  
został w ynajęty , odm ów iły zezw ole-

kał, zm ien ił sufity , drzw i, i okna, do-’zdradę ziem ie  na w schodzie i zachodzie  
stosow ując je najskrupu latn iej do znow u zdobyli dla R zeszy , chociażby  
w ym agań przep isów . D o dzisie jszego ’siłą . M y  m łodzi nie spoczn iem y  w  naszej 
dnia re jencja zw leka z udzielen iem  w alce dopóty, dopóki naród niem iecki 
zezw olen ia na otw arcie szko ły . W inie stan ie się zupełn ie w olnym , 
chw ili zaś, kiedy postaw iono w niosek  
o udzielen ie praw a kierow ania szko lą  
w  K łączn ie p . S zum ockiem u, nauczy ­
ciel ów . został w ydalony z P rus.

W  dniu 2 m aja odebrano praw ie  
jednobrzm iącem  pism em  praw o nau ­
czan ia trzem nauczycielom polsk im ; 
L edóchow skiem u w  P ło tow ie, G abry- 
chow i w R abacin ie i L uboniow i w  
dynnej O sław ię D ąbrow ej, znanej z K rólew ie( ._ (P at ) p rzeł> yw ający od  
najazdu 400 stahlhelm ow cow na bez-/, ;11 ___
bronną ludność polską.

P ozorem , pod którym w ydalono ,  
było znów rzekom e naruszen ie pra ­
w a gościnności oraz zagrażan ie spo ­
kojnem u w spółżyciu narodow ości 
niem ieck iej i polsk iej. M ianow icie 
nauczyciel G abrych napisał w  liście  
do sw ego przy jaciela , że m łodzież  
czu je się praw dziw ie polską, a przez  
to „rozbudzał ducha polsk iego 44. N a­
uczyciel L edochow ski m iał nauczać  
hym nu kaszubsk iego i brać udział 
w tow arzystw ach , w reszcie nauczy ­
ciel L aboń m iał rzekom o tw ierdzić ,  
że do  nieba pójdą ty lko  P olacy, czem  
„naruszy ł44 praw o gościnności. T akie- 
m i cynicznem i m otyw am i, częściow o  
kłam stw am i, jak to m a m iejsce w  o- 
sta tn im  w ypadku , częściow o  przez  ro ­
bien ie zarzu tów nauczycielow i, że  
spełn iał sw oje obow iązk i, fo rm ułu je  
się oskarżen ia , na podstaw ie których  
odbiera się nauczycielom  praw o nau ­
czan ia i w ydala się ich z P rus.

W  dniu 10 bm . dokonano  w reszcie  
zan ikn ięcia dw óch szkó ł polsk ich w  
B abim oście i K rajance dlatego , że do  
szkó ł tych uczęszczało m niej niż 7  
dzieci, aczkolw iek ordynacja szko lna  
nie przew idu je m inim alnej ilości dzie  
ci, która  m a uczęszczać do  szko ły  pol­
sk iej. Jest to w ięc oczyw iste złam a ­
nie ordynacji szko lnej. W szystk ie te  
zarządzen ia odbyw ają się za w iedzą  
a w ięc i za poparciem  prusk iego m i­
nisterstw a spraw  w ew nętrznych  i pru  
sk iego m inisterstw a ośw iaty . R ząd  
prusk i w  bezczelny sposób łam ie or­
dynację , którą sam  w ydał. O bok na ­
padów  na szko ły polsk ie , gróźb spa ­
len ia gospodarstw , w ym aw ian ia kre ­
dytów , w yrzucan ia  z pracy rodziców , 
posy łających dzieci do szko ły pol­
sk iej, obok napastow ania dzieci, ro ­
dziców  i nauczycieli, obecn ie przystę-

Z jazd , w  którym  uczestn iczy ło 2000  
m łodzieży w w ieku od la t 17-tu , m iał 
charak ter w ybitn ie m anifestacy jny , an ­
typo lsk i i an tyfrancusk i.
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O D K R Y C IE N O W Y C H A K T Ó W  D O ­

T Y C Z Ą C Y C H  H IS T O R II P O L S K I,

kilku  m iesięcy  na stud jach  arch iw alnych  
w  K rólew cu  docen t U niw ersy tetu  L w ów  
sk iego dr. A dam us, odszukał w  tu te j- 
szem  arch iw um  państw ow em  cały sze­
reg ak tów  dotyczących  histo rji P olsk i i 
L itw y, nieznanych  dotychczas  nauce  pol­
sk iej, A rchiw um  tu te jsze  jest bardzo  bo ­
gate , Z aw iera ono ak ty Z akonu K rzy ­
żack iego oraz K sięstw a P olsk iego, U - 
czen i polscy  dość rzadko  przeprow adza- 
li stud ja arch iw alne w  K rólew cu , W y ­
m ienić tu należy ; P rohaskę, S em kow i­
cza, R aczyńsk iego , K olankow skiego i 
innych .

puje się do w ydalan ia nauczycieli 
polsk ich i zam ykania szkó ł. I w szy ­
stko  to  dzieje się m im o, że w  czerw cu  
1919 r. na konferencji w W ersalu  
N iem cy w yraźn ie zobow iązały się , że  
zapew nią sw oim  m niejszościom  te sa ­
m e praw a, jak ie zostały zagw aran to ­
w ane m niejszości niem ieck iej w  trak ­
ta tach m niejszościow ych . D zieje się  
to w  te j sam ej chw ili, gdy w  P olsce  
N iem cy  m ają  815 szkó ł, z których  555  
utrzym uje państw o  polsk ie .

W yraźne łam anie jedynego pra ­
w a, jak ie posiada ludność polska w  
N iem czech , w yw ołać m usi zdecydo ­
w any pro test spo łeczeństw a polsk ie ­
go . H ero iczna w alka, którą prow a­
dzi ludność polska w N iem czech o  
sw e praw a narodow e m usi znaleźć  
żyw y oddźw ięk w  spo łeczeństw ie  pol-  
sk iem . M usim y sob ie zdaw ać spraw ę  
z tego , że ludność ta w  przeciw ieńst­
w ie do N iem ców  w  P olsce pozbaw io ­
na jest w szelk ich praw , choć należą  
się one je j tern w ięcej, że w ielka je j 
część jest ludnością au toch ton iczną, 
od w ieków  zam ieszku jącą na w scho­
dzie R zeszy i stanow iącą na znacz- _ 
nym  obszarze w iększość.
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Szkolnictwo polskie 
na Warmji

„Z a R osją nacjonalistyczną zabiłem
Prezydenta republik i francuskiej* 4

Zgubne działanie duchowieństwa.

W  r, 1929 otw arto na W arm ji kilka  
pierw szych szkółek polsk ich . Fakt uczę­
szczania do szkół tych niew ielkiej ilości 
dzieci narzuca pytanie, czem  tłum aczyć

Si je ten objaw .
K to nie zna stosunków , panujących  

m byłym  teren ie plebiscytow ym Prus  
V ( jchodnich , gotów przypuścić, że pol- 
sl )ść na W arm ji doszczętn ie w ym arła  
li i dobrow olnie zgodziła się na zupełne  
w inarodow ienie m łodego pokolenia w  
$gkole pruskiej. T ak jednak  nie jest. Jeś­
li, szkół polsk ich społeczeństw o w arm ij- 
Jlłie nie zasila należycie, to czyni to w  

gtew nej m ierze pod nacisk iem  przem ocy  
niem ieckiej, chociaż nie brak  i innych, po  
Śl/ónnych przyczyn,

%Polonja w arm ijska leży rozbita pod  
obuchem  pruskiego m łota, a każdy źyw - 
szy odruch poczucia narodow ego tłum i 
w  zarodku żandarm  czy bojów ka pałka­
rzy , Jakże w tak ich w arunkach zdobyć  
się pa w ysyłanie dziecka polsk iego do  
polsk iej szkoły? R odzice zbyt dobrze  
w iedzą, jak i los czeka ich dzieci: póki u- 
ćżęszczać będą do szkół, spotykać się bę  
dą  2  ciągłem i szykanam i i drw inam i sw o ­
ich niem ieckich rów ieśników , m ających  
dla nich ty lko jedno m iano, „głupsi Po- 
lóko", a po ukończeniu szkoły czekają  
ięh ' zam knięte drzw i niety lko w szystk ich  
lirzędów , lecz i przedsięb iorstw pryw at­
nych, a naw et nieprzyjęcie do pracy na  
ro li, nie m ów iąc już o gim nazjum  i w y ­
kształceniu  uniw ersyteckiem . L ecz nie na- 
ttm  zaczyna się G olgota, Już rodizice sa­
m i płacić ćm uszą  utratą zajęcia, czem  np. 
groził leśn iczy  robotn ikom , zajętym  w  la ­
sach  państw ow ych. Z tem  łączy  się w ytę ­
żona agitacja hakatystów , która stara się

nękaną zew sząd ludność w poić prze­
kopanie, że bez m ow y  niem ieckiej w  św iś­
cie ’ rady  dać sobie nie m ożna, A  w reszcie  
iiie cofa się ona naw et przed korupcją i 
kupczeniem najw iększem i skarbam i na ­
szego ludu , N iem ka, zw olenniczka H ti- 
m atdienstu , przyrzekła centnar pszenicy  
pracującem u u niej robotn ikow i polsk ie ­
m u, jeśliby przestał posyłać dzieci do  
polskiej szkoły .

Pracę N iem com  ułatw ia ogrom nie de- 
zorjen tacja polsk iego społeczeństw a na  
W arm ji, Polacy w arm ijscy nie w ierzą  
często w  trw ałość szkoły polsk iej. T ylo ­
krotn ie  w nosili już podania o szkoły pol­
sk ie i ty lokro tn ie spotykali się z odm o ­
w ą, że teraz gdy nareszcie rząd pruski 
zdecydow ał się pozw olić na otw arcie  kil­
ku  klas polsk ich , nie darzą ich  należytem

zaufaniem . C zyż bow iem  w ładze  niem iec­
kie odnoszą się do szkół naszych tak , by  
budzić w iarę w  szczerość poczynań? O to  
jeden przykład . G dy do G ietrzw ałdu  
przyjechał nauczyciel polsk i i w ysłał do  
so łtysa Som m erfelda chłopca z paszpor­
tem  sw oim  celem  załatw ienia form alnoś­
ci m eldunkow ych, urzędnik odm ów ił za­
m eldow ania i paszport z godłem  państw a  
polsk iego  rzucił do kosza, N ie inaczej od- 
noszą się do pracy ośw iatow ej Polaków  
księża centrow i. K sięża ci odm aw iają  
św ięcenia lokali polsk ich  szkółek, a  za je ­
dyny szczyt sw oich m arzeń  uw ażają w y ­
darcie m ow y ojczystej dziecku w arm ij- 
sk iem u. K ilka lat tem u centrow y organ  
„A llensteiner V olksblatt“ podkreślił ,,za ­
sługi" księdza proboszcza w  L am kow ie, 
za to , źę ty lko w  niem ieckim języku u- 

dzielał nauki przygotow aw czej do K o ­

m un  j i św . Z a proboszczem lam kow skim  
poszli niebaw em  inn i księża.

Wybory w Kłajpedzie

W  środę odbyły się w ybory do sejm u kłajpedzkiego. U dział w w yborach  

liczny . N iem cy w K łajpedzie żalą się, że L itw ini teroryzow ali partje niem ieckie. —  

W  spraw ie skarg niem ieckich na teror L itw inów  pozw alam y sobie zw róci uw agę na te- 

ror niem iecki, upraw iany na Śląsku O polskim  w obec Polaków przy ostatn ich w yborach . 

Jeżeli w K łajpedzie był rzeczyw iście teror, jak to pisze w oburzeniu prasa niem iecka, 

to w iedzą N iem cy, jak to teror boli. Z resztą akty teroru niem ieckiego na Śląsku staną  

się niew ątp liw ie przedm iotem skarg do L igi N arodów . —  N a obrazku w idzim y gm ach  

sejm u kłajpedzkiego (b iały gm ach w środku).

Paryż. (Pat.) Podczas przesłuchiw a­
nia G orgułow a sędzia śledczy pokazał 
m ordercy w alizkę, którą pozostaw ił on  
na przechow anie na dw orcu L yońskim . 
Po stw ierdzeniu  iż należy ona do zaoój- 
cy , i otw arciu jej sędzia w yciągnął cho ­

rąg iew  z zielonego jedw abiu długości 
1 m tr, 50  na 1 m tr, szerokości. Przedsta ­
w ia ona w środku czerw ony krzyż Św . 

Jerzego  na czarnej tarczy , G orgulow  na  
w idok  chorągw i zaczął krzyczeć: „N iech

Piąć tysiący ofiar dżum y
B andoeng. (Pat) W  porze m ussonu  

deszczow ego  dżum a pochłania  w  Indjach  
hol. znacznie w ięcej ofiar, niż w  innych  

okresach , co jest w ynikiem tłum nego  
naw iedzania dom ów  przez szczury , nie- 
m ogące znaleźć gdzieindziej pożyw ie­
nia, Statystyki w ykazują około 5.000  
ofiar rocznie, lecz praw ie nigdy nie gi­
ną europejczycy od tej zarazy , m ającej 
najłatw iejszy dostęp do kam pongów i 
desa ‘ów (w si), których m ieszkańcy nie

był bardzo  

żyje R osja nacjonalistyczna! W szystko  
skończone W szystko przepadło!" Potem  
rzucił się  na  sztandar, pokryw ając go  po ­
całunkam i i w ołając: „D latego zabiłem  
prezydenta i pośw ięciłem sw e życie". 
W ięzień w ybuchnął łkaniem  a gdy się  
nieco  uspokoił w yjaśnił sędziem u, iż był 
to sztandar ow ej sław nej zielonej partji. 
Z ielony kolor —  m ów ił on —  jest bar­
w ą chłopów , czerw ony w yobraża repu ­
blikę robotn iczą, a czarny dyktaturę.

zachow ują niezbędnych środków  ostroż­
ności, pom im o w ielk iej propagandy U - 
rzędu Z drow ia,

O statn io jednak i europejczycy za ­
czynają padać ofiarą strasznej zarazy . 
D o tu tejszego szpitala Ju ljany przyjęto  
europejczyka, zarażonego dżum ą m iesz ­
kańców T uindorpu (W ielk i L ongkong). 
Z daje się, że dzięki nadżw yczajnym  za ­
biegom  uda się go uratow ać od śm ierci, 
co będzie w prost sensacją, gdyż zazw y ­
czaj zarażeni dżum ą um ierają. W ładze  
przedsięw zięły w szelk ie m ożliw e środ ­
ki zaradcze w  celu uniknięcia w ybuchu  
zarazy w  B andeong, będącem  siedzibą  
biur rządow ych Indyj holendersk ich .

N IE B O  Z A SŁ O N IĘ T E C H M U R Ą SZ A ­

R A Ń C Z Y .

B uenos A ires? (Pat,) N a podstaw ie 
w iadom ości, otrzym anych z C iudad del 
C abo, prasa m iejscow a donosi, że uka- ’ 

zała się tam szarańcza w  niew idzianej 
dotychczas ilości.

O lbrzym ia chm ura szarańczy przesu ­
w ała się przez okolice z szybkością 150  
km dziennie. O siadając stopniow o m il 
jonow e ro je  szarańczy  dochodziły  w  nie­
których okolicach do grubości przeszło  
1 m etra,

O D K R Y C IE Z Ł O T O D A JN Y C H T E R E ­

N Ó W  W  E K W A D O R Z E .

B uenos A ires. (Pat.) Prasa m iejsco ­
w a podaje, że dw aj górnicy italscy , Pe- ’ 
dro M assi i A rm ando W hit, odkryli bo ­
gate żyły zło ta w  okolicach m iejscow o ­
ści N apo w  E kw adorze w e w schodniej 
części kraju . W ym ienieni górnicy m ają  
przystąp ić do eksploatacji tych terenów  
natychm iast po sprow adzeniu potrzeb ­
nych m aszyn i otrzym aniu koncesji na  
eksploatację.

W DRODZE Nn WYŻYNY.
1) —  o —

I.
M łodości! ty nad poziom y... nie w zlatu j! Pam ię­

taj, że ziem ia nie jest niebem , że z w arunkam i życia  
liczyć się trzeba, a droga do niebios niebezpieczna.

T ak w oła dziś św iat do m łodych zapaleńców , któ ­
rzy z niczem niezachw ianą w iarą, z przekonaniem  
zw ycięstw a, staw ają do w alki o byt i śm iałą ręką po  
w ieńce na szczyty sięgają.

K ażdy z nich w oła: I cóż m i do tego , że ten  
lub ów spadł i pogruchotał się fatalnie, snadż źle  
do lo tu się przysposobił, ja pójdę inną drogą, ja  
m am po za sobą życie, energ ię, siłę , ja zw yciężę! —  
I leci, a nie leci sam jeden , tow arzyszą m u bow iem  
całe leg iony tak ich , którzy tak sam o w ołają, tak sa ­
m o w ierzą i tak sam o szybują w niebiosach , a w  
końcu tak sam o, jak inn i, spadają.

I cały ten zastęp rycerzy zam ienia się po w alce  
w ' obozow ych ciurów , w hałastrę zw ykłą, w ołającą  
już nie o laury zw ycięstw a, ale o zw ykły chleb pow ­
szedni.

O t, patrz w raz ze m ną, szanow ny czyteln iku , na  
tę drogę, w ijącą się w śród karpackich gór i hali, 
patrz dobrze na tych dw óch w ędrow ców , co w spar­
ci na kijach , boso, dążą do w ielk iego m iasta, spo ­
dziew ając się w niem znaleźć ow e w ym arzone laury .

Już zachód słońca barw i ostatn iem i prom ieniam i, 
stare w ieżyce i gm achy m iasta, co na ty le patrzyło  
nieszczęść i chw il błogich , był w łaśnie celem podró ­
ży obydw óch w ędrow ców .

Z aprezentu jm y ich czyteln ikom odrazu . T en  
w yższy , o czarnych w łosach kędzierzaw ych, o © cza­
sach bystrych i przenik liw ych, to  pan M ateusz G om uł- 

kandydat na doktora m edycyny; ten drugi zaś, 

blondyn, o jasnych niebiesk ich oczach , spojrzeniu  la- 
godnem i poczciw em , to Józef W ala, kandydat na  
m ajstra szew skiego.

Pan M ateusz przezw any, nie w iadom o dla czego, 
na w si M aćkiem , skończył już w W iedniu, dzięki fi­
lan tropii jednego z hrabiów , dw a kursa m edycyny, 
hr. jednak , który w ielk ie nadzieje pokładał w tym  
chłopcu , um arł i M ateusz dalej zm uszony był iść o  
w łasnych siłach . ' •

W ędrów kę tę dalszą rozpoczął z dziw nym spry ­
tem , zrozum iał, że na św ięcie są dw ie ty lko katego- 
rye ludzi, a m ianow icie w yzyskujących i w yzyskiw a­
nych.

W yzyskiw anym być nie chciał, a w ięc w yzyskują­
cym został.

Pierw szym zaś eksperym entem w tym kierunku  
był jego tow arzysz W ala, który jako dziecko w si w y ­
uczył się od w ędrow nego szew ca łatan ia butów .

Ł atał je potem w si całej, a uzbieraw szy sporą  
kw otę pieniędzy , puścił się w św iat dla tego , ażeby  
pozostać m ajstrem szew skim i na zagon pow rócić  oj­
czysty .

M ateusz okazał się najw yższym  przyjacielem kan ­
dydata na szew ca, a w czułych w ynurzeniach przy ­
jaźni doszedł do tego w niosku, że sam biedaka w  
św iat puścić nie m oże i że koniecznie sam osobiście  
tow arzyszyć m u będzie.

Z a tak ie w yśw iadczone dobrodziejstw a, rzecz pro ­
sta, m iał praw o najzupełn iejsze do korzystan ia z ze­
branych kapitałów Józefa.

Józef rzeczyw iście bardzo do serca w ziął to po ­
św ięcenie ze strony M ateusza, uw ażał się za najszczę ­
śliw szego, że m oże m u choć m arnem i sw em i pienię­
dzm i w yw dzięczyć się za okazaną m u przyjaźń , a na ­
w et tak dalece uznaw ał w ielką jego łaskę, że tobołk i, 
przyszłego doktora w ędrow ały na plecach w dzięczne­
go szew ca do K rakow a.

Pozostaw m y na chw ilkę naszych tu rystów , a zaj­
rzy jm y do starej sto licy i do życia tych , którzy za­
pew niali jej alm ae m atris.

M łodzież uniw ersytecka K rakow a oddychała  w tedy  
innem życiem , bo w śród jej grona znalazł się zaw ­
sze człow iek , co był dla niej siłą atrakcyjną, anio łem  

opiekuńczym —  w szystk iem .
T akim w łaśnie w czasach , w których piszem y —  

był niejak i K onrad Szlacki.
M ieszkanko jego , położone na czw artem piętrze  

jednego ze starych dom ów W iślanej ulicy , grom adzi­
ło zaw sze w szystk ich , co liczyli się do synów alm ae 

m atris.
N ajróżnorodniejsze żyw ioły , nieraz przeciw ne so ­

bie przekonania ścierały się tu taj, m iędzy czterem a  
ścianam i tego pokoiku .

O różnicach społecznych, pozycyi, urodzenia itp . 
zapom inano zupełn ie, a w alczono tą sw oją prostą, 
otw artą, m łodzieńczą bronią — argum entam i, na ję  
zyki, w której nie było naciąganych rozum ow ań, alt 

w szystko , co płynie z duszy i z serca.
T a szerm ierka zdań i m yśli była przynętą, która  

tu w szystk ich przyciągała.
C zarne w łosy , oko jasno niebiesk ie, blada cera, 

czoło w yniosłe, nos orli, usta nieco w ydęte, a przytem  
w zrost w ysm ukły , czyniły K onrada typem praw dzi­

w ej m ęskiej piękności. .
D usza gorąca, w ysoka, nam iętna; charakter w iel­

ki, kłam stw em się brzydził, pochlebiać nie um iał.

Z dania jego były niew zruszone jak m ur, m yśli 

szybow ały w ysoko.
B ył to poeta w calem znaczeniu tego w yrazu , po ­

eta, z tych rzadkich dzisiaj egzem plarzy , co to po- 

eze pieśni, z poezyą czynu łączyć um ieją.
M ów ił znakom icie, nigdy się nie jąkał, słow a pły ­

nęły m u z ust, a w idać i czuć było , jak w ychodziły  
z serca. d .Ln  )
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k r o w y  n a  g r u n c ie  m o r s k im .

Częściowe osuszenie jeziora Zuider w Holandji postąpiło już tak daleko, że można dal 
“e szą część uprawiać. Na gruncie, na którym niedawno przepływało morze, chodzą 
lie i obecnie krowy na pastwisko.

vy 

o-

Jak Danja otrzymała wielkie koneesje 

Liberji
Pewne konsorcjum duńskie otrzy- dzili konferencję z gronem przedsiębior­

ca Imało od republiki afrykańskiej Liberji

1
 koncesje olbrzymiej wartości. Chodzi 
mianowicie o budowy linij kolejowych 
i portów, których eksploatacja zostanie 
oddana konsorcjum duńskiemu na prze­
ciąg 100 lat. Prócz tego szczęśliwi kon- 
cesjonarjusze otrzymają od rządu Li­
berji przywilej eksploatowania bogactw 
, naturalnych na terenach, przylega  ją- 
Icych do trasy kolejowej i osiedli.A było to tak. Rok temu mniej więcej 
przybył do Monrowji, stolicy Liberji, 
młody duńczyk, globtrotter, z zawodu 
dziennikarz. Duńczyk wędrował po 
kraju tam i sam, nawiązując przy okazji 

U różne znajomości. Liber  ja jest republi- 
Wką murzyńską, w której biali nie mogą 

I nabyć praw obywatelskich. Duńczyko- 
Iwi udało się zjednać sobie znajomych 
■i przyjaciół śród czarnych posłów, ban- 
Ikierów, a nawet w kołach rządowych. —  
■Obdarzony bogatą fantazją dziennikarz 
■opowiadał swym czarnym przyjacinłomi 
■rozmaite historje na temat swych wiel- 
|kich stosunków śród finanserji europej- 
■skiej i obiecywał różne dobrodziejstwa, 
łnp. przeprowadzenie pożyczki dla Li- 
Iberji.
‘ Liberyjczycy słuchali chętnie opo- 

■wieści Duńczyka i wreszcie wysłał' go, 
■zaopatrzywszy szczodrze w pieniądze, 
Ido Europy, aby wystarał się u swych. 
■ możnych przyjaciół białych o pożyczkę 
■ dla Liberji. Duńczyk obiecał przepro- 
I  wadzić wszystko, o co go proszono, —  
Iwrócił do Danji i... zapomniał o;zywi- 
Iście o swoich obietnicach.

Tymczasem po kilku miesiącach za- 
Iczęły napływać do Kopenhagi listy na- 
Iglące z Monrowji. W końcu nadeszło 
jizawiadomienie o przyj eździe w najbiiż- 
I szych dniach delegata rządu liberyjskie- 

■ go, czarnego mr. Buchanana. To już za- 
H  niepokoiło dziennikarza i zwierzył się ze 
■ swoim kłopotem jednemu ze swoich 
■Przyjaciół. Trzeba trafu, iż ten ostatni 
■ T°^la^ał pewne znajomości w duńskich 
■b° ^^ych. Zaczął chodzić od pici ws^uizęunej wariosui Koncesje airy- 
■ an iera do bankiera, od przemysłowca kańskie, które budzą zazdrość u konku- 
■ do przemysłowca. Wreszcie obaj urzą-1 rentów.

¥8

Skróty
Lwów. Rita Gorgonowa skazana 

została skazana na karę śmierci przez 
| powieszenie.

* Katowice. P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej zarządził zamknięcie sesji Sej­
mu śląskiego.

Tokio. Na premjera japońskiego I- 
nuikay dokonano zamachu rewolwero- 
wego. Premjer wskutek ran zmarł. Za­
machu dokonali młodzi ludzie ubrani w  

ców, armatorów i finansistów, którym 
przedstawiono w różowych kolorach bo­
gactwa naturalne Liberj i.

Zrobili tyle, iż gdy faktycznie pewne­
go dnia czarny delegat niemniej czarnej 
Liberji, mr. Buchanan, przybył do Ko­
penhagi, przedstawili go konsorcjum duń 
skiemu, które, po dłuższych debatach, 
wyraziło chęć wysłania specjalne! ko­
misji dla badania warunków na miejscu.

Wszystko szło dalej jak po maśle. 
Nowoutworzony syndykat traktował 
dziennikarza, jako męża zaufania rządu 
Liberji-, zaś delegat liberyjski rozpły­
wał się z zachwytu nad zdolnościami 
swego przyjaciela białego, który potra­
fił zjednać dla spraw Liberji syndykat 
złożony z ludzi bogatych-i wpływowych.

Po tygodniu udała się do Afryki ko­
misja złożona z kilku członków syndy­
katu, z pp. Rasmussena, bankiera Axela 
Monberga, inżyniera Rescha etc, w to­
warzystwie Buchanana i —  oczywiście— ■ 
inicjatora tej całej sprawy, młodego 
dziennikarza. Po przybyciu do L’berji, 
komisja rozpoczęła badania na miejscu, 
zakończone pomyślnym rezultatem w 
postaci złotodajnej koncesji, o której 
mówiliśmy na wstępie.

Koncesja ta, która obejmuje między 
innemi prawo monopolu na wywóz ka­
wy, drzewa, rud mineralnych, okazała 
się tak ponętną, iż do Syndykatu zgłosi­
ły swój udział największe banki duńskie 
Jednocześnie zaś rząd duński, widząc w 
tem wielką korzyść dla kraju, przystą­
pił do rokowań z rządem Liberji o za­
warcie umowy handlowej między obu 
krajami. Umowa ta została podpisana 
4 maja br, w Kopenhadze, a rząd Liber­
ji wysłał jako swych delegatów, prócz 
mr, Buchanana, jeszcze p. Denisa, mi­
nistra finansów oraz p. Gramer’a, mini­
stra spraw zagranicznych....

W taki to sposób, dzięki przypadkowi 
zrobił fortunę i karj erę młody, nieznany 
nikomu dziennikarz, a Danja zysskała 
pierwszorzędnej wartości koncesje afry- 

(Or.)

mundury marynarki wojskowej. W  zwią­
zku z zamachem gabinet podał się do 
dymisji, a sesja parlamentu została za­
wieszona.

* Marsylja. Hiszpan Gonzales Maca- 
nares napadł na b. -króla Alfonsa XIII i 
kilkakrotnie uderzył go pięścią w twarz. 
Zatrudniony on był jako robotnik przy 
budowie hangaru w La Madrague, przez 
który król musiał przejść po opuszcze­
niu okrętu w drodze do swego po <vozu.

* Paryż. Z powodu żałoby narodo­

wej tradycyjna uroczystość święta Jo­
anny d'Arc nie miała w tym roku cha­
rakteru urzędowego. Mimo to pod pom­
nikiem Joanny d'Arc złożono liczne 
wieńce, zaś organizacje akademickie, b. 
kombatantów i związków patrjotycz- 
nych przedefilowały w pochodzie ulica­
mi miasta, jak nakazuje tradycja,

* Bombaj. Utarczki między Hindusa­
mi a Muzułmanami trwają w dalszym  
ciągu. Jest 16 zabitych i przeszło 200 
rannych w ciągu dnia dzisiejszego. Wie­
le magazynów ograbiono a towary spa­
lono na ulicach. Na ulicach toczą się wai 
ki przy pomocy nożów, kijów, kamieni 
it. d,

* Londyn. Statek angielski ,,Rou- 
melian" który zderzył się w kanale La 
Manche z parowcem francuskim „Saint 
Nazaire” z powodu gęstej mgły utonął 
w pobliżu Cowes.

* Wellington. Na całym zachodnim  
wybrzeżu Nowej Zelandji górnicy posta­
nowili zorganizować strajk protestacyj­
ny przeciwko nowym warunkom pracy 
wysuniętym przez właścieli kopalń.

* Bruksela. Na prośbę królowej Elż­
biety przybywa Ignacy Paderewski do 
Brukseli, gdzie koncertować będzie na 
cele dobroczynne.

* Waszyngton Sterowiec amerykań­
ski „Los Angeles" będzie rozbrojony i 
wycofany ze służby w dn. 30 czerwca

* Nowy \ork. Okręt „Pułaski" od­
płynął do Gdyni z 525 podróżnymi. Na 
pokładzie znajduje się m. in. wycieczka 
związku organizacyj polskich z Cleve­
land. W Halifax wsiądzie na pokład je­
szcze 75 podróżnych,

* Berlin. Na kopalni w Dorstfeld, pod 
Dortmundem, wydarzyła się rano kata­
strofa, której ofiarą padło 5-ciu ludzi, w  
skutek nagłego zerwania się instalacji 
dźwigów dwa tak zw. kosze windowe 
spadły w przepaść głębokości 800 mtr.

* Berlin. Według doniesień prasy, 
czeski samolot wojskowy przelecieć 
miał popołudniu przez granicę pod Mit- 
telwalde. Po zniżeniu się nad dworcem  
kolejowym, aparat zawrócił z powrotem 
na stronę czeską. Dla zbadania faktycz­
nego stanu rzeczy wydelegowany został 
do Mittelwalde urzędnik niemieckiej 

policji powietrznej z Wrocławia.
“Dublin. De Valera oświadczył, że 

został upoważniony przez naród do znie 
sienią przysięgi na rzecz Anglji i że nic 
nie zdoła zawrócić jego rządu z tej dro­
gi-

UPADŁOŚĆ WIELKIEJ FABRYKI MA­

SZYN W  NIEMCZECH.

Lipsk. (Pat.) „Vomak", jedna z naj­
większych saskich fabryk budowy ma­
szyn S. A, w Plauen z powodu trudności 
finansowych i braku dostatecznej ilości 
zamówień ogłosiła upadłość. Bliższych 
szczegółów narazie jeszcze brak.

AMERYKAŃSKIE OBYCZAJE

Trzej uzbrojeni bandyci wtargnęli do 
zecerni dziennika chicagowskiego „Chi­
cago Globe", związali zecerów, poroz­
bijali maszyny, zabrali cały nakład pi­
sma, załadowali go na auto i odjechali. 
Jak zeznał później redaktor pisma, na­
pad na zecernię spowodowany został 
przez wydrukowanie w „Chicago Glo­
be" kilku artykułów o treści politycz­
nej, demaskując ich stosunki z gangste­
rami i wyświadczane tym ostatnim  
przez posłów usługi.

WYWÓZ JELIT DO AMERYKI.

Pomiędzy Rządem Polskim a Rzą­
dem Stanów Zjednoczonych nastąpi­
ło porozumienie, w myśl którego Rząd 
Stanów Zjednoczonych zgodził się na 
import jelit z Polski pod warunkiem, 
że świadectwa, towarzyszące prze­
syłkom jelit będą zaopatrywane w  
faksymile podpisu polskiego Ministra 
Rolnictwa i że świadectwa będą wy­
stawiane ściśle według wzoru poda­
nego przez Rząd Amerykański. W  
związku z tem, polskie Ministerstwo 
Rolnictwa ustaliło już odpowiedni 
typ świadectw, które będą wydawa­
ne eksporterom przy każdej wysył­
ce jelit do Ameryki, na podstawie 

świadectw weterynaryjnych (lekarzy 
powiatowych lub upoważnionych 
przez Państwo.)

-X—  

KONTROLA

MASŁA EKSPORTOWEGO.

sezonem eksportu masła, Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Gdyni komuni­
kuje, że prowadzi dwa zakłady ba­
dania masła eksportowego i to:

1. Zakład Badania Masła Ekspor­
towego Izby Przemysl.-Handlowej w  
Gdyni Jabłonowo Pomorskie (Dwo­
rzec Kolejowy, telefon 62), — z stały­
mi punktami próbobrania masła eks­
portowego  :

a) w Toruniu Mokrem (Eksp. Tow.) 
b) w Golubiu, ul. Toruńska 5.

2. Zakład Badania Masła Ekspor­
towego Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Gdyni, Gdynia Port przy Chłodni 
i składach Portowych (telefon Chłod­
ni wzgl. Izby Nr. 16-43 i 16-24).

Zakład Badania Masła Eksporto­
wego w Jabłonowie i stałe punkty  
próbobrania masła (Toruń Mokre i 
Golub) posiadają własne składy tran- 
zytowo-zawozowe. Przesyłki adreso­
wane do składu tranzytowo-zawozo- 
wego Zakładu Badania Masła Eks­
portowego w Jabłonowie wzgl. Toru­
niu lub Golubiu korzystają przy prze­
wozie z taryfy wyjątkowej C 5 w dro­
dze refakcji. Uiszczenie przewoźnego 
zgóry przez nadawcę pożbawia składy 
tranzytowo-zawozowe z korzystania z 
ulg przewozowych, t. j. przewoźne u- 
iszczone zostaje przez nadawcę we­
dług normalnych stawek taryfowych, 
co zwiększa ogólne koszta przewozu. 
Wobec tego nie należy opłacać prze­
woźnego zgóry a przekazywać je do 
opłacenia przez odbiorcę, t. j. przez 
skład tranzytowo-zawozowy.

Zakład Badania Masła w Gdyni nie 
posiada składu tranzytowo-zawozowe- 
go. W liście przewozowym przy na­
dawaniu masła pod adresem firmy 
spedycyjnej w Gdyni, należy zazna­
czyć:

„Masło dostarczyć dla zbadania do 
Zakładu Badania Masła Eksporto­
wego Izby Przemysłowo - Handlo­
wej przy Chłodni i Składach Por­
towych w Gdyni” .
Obydwa zakłady udzielają wszel­

kich informacyj w zakresie kontroli 
masła w godzinach urzędowych od 8—  
18-ej, w soboty do godziny 16-ej. Od­
nośnych informacyj udziela również 
referat eksportowy Izby w godzinach 
od 9—15-ej, w soboty do godz. 13-ej.

Procedura przy zgłaszaniu masła 
do badania jest bez zmiany. Dla po­
rządku jednak przypomina się, że 
zgłaszając masło przeznaczone do wy­
wozu, eksporter winien na piśmie:

a) podać jego wagę brutto i netto, 
określić dokładnie rodzaj opakowania 
i specyfikację jednostek,

b) podać wykaz jednostek opako­
wania masła według ich numerów ko­
lejnych z wymienieniem mleczarń, 
gdzie masło zostało wyprodukowane 
oraz zakładów przeróbczych, o ile zo­
stało ono przerobione,

c) podać miejsce zamagazynowa- 
nia transportu i ewentl. załączyć de­
klarację pisemną, o której niżej 
mowa.

O ile próbobranie masła ma nastą­
pić w magazynach firmy eksportera, 
eksporter winien w zgłoszeniu podać 
miejsce zamagazynowania transportu 
i dołączyć deklarację pisemną, że od­
powiada za zachowanie w całości za­
deklarowanego do wywozu transpor­
tu, i że nie naruszy zabezpieczeń, na­
łożonych przez próbobiorcę.

Jednocześnie eksporter winien uiś­
cić należności za badanie masła, które 
wynoszą :

a) od 1 beczki dużej — zł. 2,—
b) od 1 półbeczki —  zł. 1,—
c) od 1 skrzynki — zł. 1,—  
Należności z tytułu zwrotu kosz­

tów za dodatkowe nadania wynoszą:
d) od 1 beczki dużej —  zł. 0,40
e) od 1 półbeczki zł. 0,20
f) od 1 skrzynki —  zł. 0,20.
Zgłoszenie może być dokonane te­

legraficznie przy jednoczesnem prze­
kazaniu należności za badanie.
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Wojna gospodarcza Łotwy z Polska M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s
„ S o c ia ld e m o k ra ts " , w y c h o d z ą c y w  c z y c h  Ł o tw y . Ł o tw a z a w s z e  je s t g o to -  »  * C T

z e . d o n o s i, ż e  n a  p o s ie d z e n iu  k o rn i- w a d o  p ro w a d z e n ia ro k o w a ń h a n d le -  WW I.AlInlTniAR y d z e , d o n o s i, ż e  n a  p o s ie d z e n iu  k o m i ­

s ji z a g ra n ic z n e j s e jm u  z o s ta ły  o m ó w io n e  

s p ra w y , z w iąz a n e  z o s ta tn ie m i ro k o w a ­

n ia m i h a n d lo w e m i p o ls k o - ło te w s k ie m i.  

P o  d łu g ic h  d e b a ta c h  k o m is ja  m ia ła  d o jś ć  

d o  w n io s k u , ż e  n a  p o d s ta w ie  d o b ro w o l­

n e g o p o ro z u m ie n ia  n ie d a s ię u n o rm o ­

w a ć o b u s tro n n y c h s to su n k ó w h a n d lo ­

w y c h  i ż e  p rz e to  w  c e lu  z ró w n o w a ż e n ia  

ło te w sk ie g o  b ila n s u  h a n d lo w e g o  n ie  p o -  

z o s ta je  n ic  in n e g o , ja k  wydać zakaz im­
portu towarów polskich do Łotwy. „ N ie  

o z n a c z a  to  b y n a jm n ie j —  p is z e  d z ie n n ik  

—  w o jn y  g o s p o d a rc z e j z P o ls k ą . T a k ie  

z a rz ą d z e n ie z o s ta ło p o d y k to w a n e  k o ­

n ie c z n o śc ią  o b ro n y  in te re s ó w  g o s p o d a r-  

w y c h  z P o ls k ą , je d n a k  w  in te re s ie  p a ń ­

s tw a  n ie  m o ż e z g o d z ić s ię n a  to , a ż e b y  

Ł o tw a s ta ła  s ię k o lo n ją d la e k s p a n s ji  

g o s p o d a rc z e j P o ls k i,

P o w y ż s z ą w ia d o m o ś ć n a le ż y z a o p a ­

trz y ć  u w a g ą , ż e  z a k a z  im p o r tu  to w a ró w  

p o ls k ic h  d o  Ł o tw y  b y łb y  w  p e w n e j s p rz e ­

c z n o ś c i z  p o s ta n o w ie n ia m i tra k ta tu  h a n ­

d lo w e g o  z Ł o tw ą  z r , 1 9 2 9 , i ż e  p rz e to ,  

c e le m  w p ro w a d z e n ia w  ż y c ie te g o ro ­

d z a ju  z a k a z u , n a le ż a ło b y  w y p o w ie d z ie ć  

w s p o m n ia n y  tra k ta t i to  n a  trz y  m ie s ią ­

c e z g ó ry , w  m y ś l p o s ta n o w ie ń te g o ż  

tra k ta tu . •

-X -

M ia s t  w  L o n d y n ie
W  d n iu 2 3 b . m , ro z p o c z n ie s ię w  g 0 p W a ss e ra b , n a c z , P o d w iń sk i i p o s . 

L o n d y n ie w ie lk i m ię d z y n a ro d o w y k o n - R e d e r> J a k o p rz e d s ta w ic ie le m ia s t w ł|  

g re s m ia s t p o d  p ro te k to ra te m  k ró la Je- je ż d ż ą  ją m . in .: p re z e s Z w ią z k u M ia s t 

rz e g o  V , W  s k ła d  k o m ite tu  h o n o ro w e g o  ■ P o ls k ic h p re z y d e n t m . s tó ł. W a rsz a w y  

K o n g re s u w c h o d z ą  c z ło n k o w ie rz ą d u o -1  in ż . Z y g m u n t S ło m iń s k i, w ic e p re z y d e n i 

ra z n a jw y b itn ie js z e o s o b is to śc i s p o łe - ‘ ~

c z e ń s tw a a n g ie ls k ie g o .

Z  P o lsk i w y je ż d ż a  n a  k o n g re s  d e le g a ­

c ja rz ą d u , o ra z d e le g a c ja m ia s t w  l ic z ­

b ie o k o ło 3 0 o s ó b . W  s k ła d d e le g a c ji  

rz ą d o w e j w c h o d z ą : w ic e m in . K o rs a k , 

d y re k to r B a n k u  G o s p o d a rs tw a K ra jo w e -

p ro f . B łę d o w sk i, p re z y d e n t m . P o z n a n ia  

p . R a ta jsk i, p re z e s R a d y  M ie js k ie j P o ­

z n a n ia p . K o n tro w ic z , p re z y d e n t K a to ->  

w ic d r . K o c z u r , w ic ep re z y d e n t K ra k o ­

w a d r . K lim e c k i, w ic ep re z y d e n t Ł o d z i  

p . R a fa ls k i, d y re k to r Z w ią z k u M ia st p .  

P o ro w s k i i in n i.

P ro w a d z e n ie p rz e m y s łu  p rz e z o s o b y N a jw ię k s z y o k rę t n a  ś w ie c ie

i f irm y z a g ra n ic z n e
W e d łu g § 2 ro z p o rz ą d z e n ia w y k o ­

n a w c z e g o  z d n ia 7 . 1 2 . 1 9 2 7  r . d o  p ra w a  

p rz em y s ło w e g o (D z . U . R . P . N r. 1 1 1 , 

p o z . 9 4 2 ) z a  c u d z o z ie m c a  —  w  ro z u m ie ­

n iu  a r t. 4  w s p o m n ia n e g o  p ra w a  u w a ż a  s ię  

k a ż d e g o , k to  n ie p o s ia d a o b y w a te ls tw a  

p o ls k ie g o . Z a c u d z o z ie m c ó w  u w a ż a s ię  

z a te m  ta k ż e o s o b y b e z p a ń s tw o w e (n ie  

p o s ia d a ją c e ż a d n e g o  o b y w a te ls tw a ) i t .  

z w . a z y la n tó w  (o s o b y , p rz e b y w a ją c e n a  

o b s z a rz e  R z e c z y p o sp o lite j n a  t . z w . p ra ­

w a c h  a z y lu , s ą to  p rz e w a ż n ie e m ig ra n c i  

ro s y jsc y  i u k ra iń s c y , k tó rz y  z e  w z g lę d ó w  

p o lity c z n y c h z m u s ze n i b y li o p u ś c ić g ra ­

n ic e  Z . S , R . R .)

W  m y ś l a r t, 4  p ra w a  p rz e m y s ło w e g o  

( ro z p o rz ą d z e n ia P re z y d e n ta R z e c z y p o s ­

p o lite j z d n ia  7 . 6 , 1 9 2 7  r , (D z , U , R , P ,  

N r, 5 3 , p o z , 4 6 8 ) c u d z o z iem ie c  p rz y  p ro ­

w a d z e n iu  p rz e m y s łu  w  P o ls c e k o rz y s ta  

z  ró w n y c h  p ra w  z  o b y w a te la m i P a ń s tw a  

P o ls k ie g o , je ż e li w  je g o  o jc z y s ty m  k ra ju  

o b y w a te le  p o ls c y  p o d  w z g lę d e m  p ro w a ­

d z e n ia p rz e m y s łu w z a je m n ie u ż y w a ją  

ró w n y c h p ra w  z o b y w a te la m i m ie jsc o ­

w y m i W y ją te k  s ta n o w i p rz e m y s ł o k rę ­

ż n y , k tó re g o  p ro w a d z e n ie je s t p o m y ś li 

a r t, 5 1  u s tę p  o s ta tn i p ra w a  p rz e m y s ło w e ­

g o u d o s tę p n io n y wyłącznie o b y w a te lo m  

p o ls k im .

W s p o m n ia n e  p ra w o  p rz e m y s ło w e , ja -  

k o te ż ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n a w c z e i in ­

s tru k c je  d o  te g o  p ra w a , w y ra ź n ie  w y ja ś ­

n ia ją , w  ja k i s p o s ó b w in n a b y ć s tw ie r­

d z o n a  o d n o ś n a „ w z a je m n o ś ć * * . M ia n o w i­

c ie  p ra w o  p rz e m y sło w e  m ó w i w  a r t , 4 , ż e  

w z a je m n o ś ć w in n a b y ć s tw ie rd z o n a p o ­

w o ła n ie m  s ię n a u m o w ę h a n d lo w ą m ię ­

d z y  P o ls k ą  a k ra je m  o jc z y s ty m  d a n e g o  

c u d z o z ie m c a .

O b y w a te li ta k ie g o  p a ń s tw a , z  k tó ry m  

P o ls k a n ie z a w a r ła u m o w y ( tra k ta tu , 

k o n w e n c ji) h a n d lo w e j, w in ie n , z g o d n ie z  

te rn  —  je ż e lib y  z a s tę p cą  m ia ł b y ć  c u d z o ­

z ie m ie c  —  to  m u s ia łb y  o n  n a  z a s a d a c h  o -  

g ó ln y c h  a lb o  w y k a z a ć t . z w . „ w z a je m ­

n o ś ć * *  a lb o  te ż  b y ć  d o p u s z c z o n y m  d o  p ro ­

w a d z e n ia  p rz e m y s łu  p rz e z  M in is tra  P rz e ­

m y s łu  i H a n d lu  (p a trz  w y ja śn ie n ia  c o  d o  

o s ó b f iz y c z n y c h ) .

S k o ro  f irm a  z a m ie rz a  u s ta n o w ić  w ię ­

c e j z a s tę p c ó w , w  ta k im  ra z ie k a ż d y z  

n ic h m u s i o d p o w ia d a ć w a ru n k o m  u s ta ­

w o w y m .

J e ż e li c h o d z i o z a g ra n ic z n e spółki 

akc. i komandytowo-akcyjne, to spółki 
takie, niezależnie od obowiązku zastoso­
wania się do postanowień art 5 ust. 2 pra­
wa przemysłowego, muszą zgodnie z § 2 

ro z p o rz ą d z e n ia  R a d y  M in is tró w  z  d n , 2 0 .  

1 2 , 1 9 2 8  r , (D z , U , R , P . N r, 1 0 3 , p o z  9 1 9 )  

u z y s k a ć  z e z w o le n ie  n a  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  

n a  o b s z a rz e  R z e c z y p o sp o lite j o d  M in i­

s tra  P rz e m y s łu  i H a n d lu  w  p o ro z u m ie n iu  

z  M in is tre m  S k a rb u ,

Z a o s o b y p ra w n e —  p o z a s p ó łk a m i  

a k c y jn e m i i k o m a n d y to w o -a k c y jn e m i —  

u w a ż a s ię ró w n ie ż s p ó łk i i to w a rz y s tw a  

h a n d lo w e z o g ra n ic z o n ą lu b  n ie o g ra n i ­

c z o n ą o d p o w ie d z ia ln o ś c ią , D o ty c h  s p ó ­

łe k  i to w a rz y s tw  o d n o s z ą  s ię  w  c a łe j p e ł ­

n i p rz e p is y  a r t, 5  u s tę p  2  p ra w a  p rz e m y ­

s ło w e g o .

P o z a p o w y ż sz e m i s ą je s z c z e spółki 
handlowe jawne. S p ó łk i ta k ie m a ją  n a  

c e lu p ro w a d z e n ie p rz e d s ię b io rs tw a p o d  

w s p ó ln ą  f irm ą  i o d p o w ie d z ia ln o ś ć  k a ż d e -  

§ 2 ro z p o rz ą d z e n ia w y k o n a w c ze g o d o  

p ra w a p rz e m y s ło w e g o —  s ta ra ją c s ię o  

d o p u s z c z e n ie  g o d o  n a b y c ia u p ra w n ie n ia  

p rz e m y s ło w e g o  i p ro w a d z e n ia  p rz e m y s łu  

w  P o lsc e  —  d o łą c z y ć  z re g u ły  d o  s w e g o  

podania (wzgl. zgłoszenia o rozpoczęciu 

prowadzenia przemysłu — a r t . 7 p ra w a  

p rz e m y s ło w e g o ) p is e m n e p o tw ie rd z e n ie  

p rz e z w ła śc iw e p o ls k ie p rz e d s ta w ic ie l­

s tw o  z a g ra n ic ą , o ś w ia d c z e n ie  k o m p e te n t ­

n y c h  w ła d z  s w e g o  o jc z y s te g o  k ra ju  c o  d o  

s p o s o b u , w  ja k i tra k tu je  s ię  w  ty m  k ra ju  

o b y w a te li p o ls k ic h  w  z a k re s ie  n a b y w a n ia  

u p ra w n ie ń p rz e m y s ło w y c h  i p ro w a d z e ­

n ia p rz e m y s łu .

J e ż e li c u d z o z ie m ie c n ie m o ż e u d o ­

w o d n ić o d n o ś n e j „ w z a je m n o śc i* *  p o w o ła ­

n ie m  s ię  n a  u m o w ę  h a n d lo w ą  m ię d z y  P o l­

s k ą a je g o k ra je m  o jc zy s ty m , to o d o ­

p u s z c z e n iu g o d o n a b y c ia u p ra w n ie n ia  

p rz e m y s ło w e g o  i p ro w a d z e n ia  p rz e m y s łu  

d e c y d u je w  k a ż d y m w y p a d k u  M in is te r  

P rz e m y s łu i H a n d lu  w  p o ro zu m ie n iu z  

M in is tra m i: S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  o ra z  

S p ra w  W e w n ę trz n y c h . T a k ie  d o p u sz c z e ­

n ie d o n a b y c ia u p ra w n ie n ia p rz e m y s ło ­

w e g o i p ro w a d z e n ia p rz e m y s łu je s t w  

k a ż d y m  ra z ie  p o trz e b n e  d la  o s ó b  b e z p a ń ­

s tw o w y c h , i t , z w , a z y la n tó w , g d y ż  o s o b y  

te  w  ż a d e n  s p o s ó b  n ie s ą w  s ta n ie u d o ­

w o d n ić  o m a w ia n e j „ w z a je m n o ś c i* * .

P rz y to c z o n e w  p o p rz e d n ic h  u s tę p a c h  

p rz e p is y  z u p e łn ie  w y ra źn ie i w y c z e rp u ­

ją c o  w y ja śn ia ją k w e s tję p ro w a d z e n ia  

p rz e m y słu p rz e z z a g ra n ic z n e osoby fi­
zyczne. J e ż e li z a ś c h o d z i o  z a g ra n ic z n e  

o s o b y  p ra w n e  —  z  w y ją tk ie m  s p ó łe k  a k ­

c y jn y c h i k o m a n d y to w e - a k c y jn y c h , o  

k tó ry c h  b ę d z ie  m o w a  d a le j, to  —  z g o d n ie  

z a r t . 5  u s tę p  2  p ra w a  p rz e m y s ło w e g o —  

m o g ą o n e p ro w a d z ić p rz e m y s ł p rz e z u -  

s ta n o w io n e g o  w  ty m  c e lu  „ z a s tę p c ę * * , p o ­

s ia d a ją c e g o  u s ta w o w e „ w a ru n k i* * , a  z a -  

g o z e w s p ó ln ik ó w w o b e c w ie rz y c ie li  

s p ó łk i n ie je s t o g ra n ic z o n a . W s p ó ln ic y  

ta k ie j ja w n e j s p ó łk i h a n d lo w e j o d p o w ia ­

d a ją w z g lę d e m  w ie rz y c ie li z a z o b o w ią ­

z a n ia  s p ó łk i o s o b iśc ie  ja k o  d łu ż n ic y  łą c z ­

n ie , a s p ó łk a ta k a w  o d n ie s ie n iu  d o u -  

p ra w n ie n ia p rz e m y s ło w e g o  p o s ia d a c h a ­

ra k te r o s o b y  f iz y c z n e j.

W o b e c  p o w y ż s z e g o  tra k tu je  s ię  ja w n e  

s p ó łk i h a n d lo w e ta k  s a m o  ja k  o s o b y f i­

z y c z n e , W  z w ią z k u  z te rn  o d  z a g ra n ic z ­

n y c h (o b y w a te li n ie p o ls k ic h ) w s p ó ln i­

k ó w  ta k ie j s p ó łk i ja w n e j ż ą d a  s ię  w y k a ­

z a n ia  t . z w . „ w z a je m n o ś c ią * * (a rt , 4 . p ra ­

w a  p rz em y s ło w e g o ) w z g l, —  w  ra z ie  n ie ­

m o ż n o ś c i u c z y n ie n ia  p rz e z  n ie g o  te m u  z a ­

d o ś ć —  s to su je s ię d o n ie g o p rz e p is o  

d o p u s z c z en iu d o u z y s k a n ia u p ra w n ie n ia  

p rz em y s ło w e g o  i p ro w a d z e n ia p rz e m y s łu  

p rz e z  M in is tra  P rz e m y s łu  i H a n d lu ,

P o w y ż sz e m a z a s to s o w a n ie  n ie ty lk o  

d o  ty c h ja w n y c h s p ó łe k h a n d lo w y c h ,  

k tó ry c h u d z ia ło w c a m i w z g l, w s p ó ln ik a ­

m i s ą  w y łą cz n ie  c u d z o z ie m c y , le c z i d o  

ty c h , w  k tó ry c h n ie k tó rz y  w s p ó ln ic y  s ą  

o b y w a te la m i p o lsk im i, a in n i z a g ra n ic z ­

n y m i, lu b  te ż  g d y  c z ę ś ć  u d z ia ło w c ó w  je s t  

o b y w a te la m i p o ls k im i, c z ę ś ć p o s ia d a o -  

b y w a te ls tw o  o b c e , le c z  m o ż n a s ię w y k a ­

z a ć  t . z w , „ w z a je m n o śc ią * * , a re s z ta p o ­

s ia d a o b y w a te ls tw o  o b c e lu b ż a d n e g o i 

o d n o ś n ą w z a je m n o ś c ią w y k a z a ć s ię n ie  

m o ż e ,

X—X

O k rę t n ie m ie c k i „ V a te r la n d “ z o s ta ł p o  p rz e g ra n e j w o jn ie o d d a n y  A m e ry c e i k u rs u je  p o d  
n a z w ą  „ L e v ia th a n " , P o  1 8  la ta c h  o k rę t te n  s to ją c y w  s łu ż b ie a m e ry k a ń sk ie j l in ji O k rę ­
to w e j C h e rb o u rg — N o w y  J o rk , d o p ły n ą ł p o ra ź  p ie rw sz y  d o  p o r tu  n ie m ie c k ie g o  w  B re m e n ie

TARGOWA KOMISJA CENNIKOWA 

DLA ZWIERZĄT RZEŹNYCH.

Toruń, (P a t.) R o z p o rz ą d z e n ie m  p .  

w o je w o d y  p o m o rs k ie g o  u s ta n o w io n a  z o ­

s ta ła w  T o ru n iu k o m is ja , k tó re j z a d a ­

n ie m  b ę d z ie n o to w a n ie  c e n p ła c o n y c h ,  

w z g l, ż ą d a n y c h  z a  z w ie rz ę ta rz e ź n e  n a  

ta rg a c h w  T o ru n iu , W  s k ła d  k o m is ji  

w e jd ą : p rz e d s ta w ic ie l M a g is tra tu ja k o  

p rz e w o d n ic z ą c y , 2 p rz e d s ta w ic ie li P o ­

m o rs k ie j Iz b y  R o ln ic z e j, p rz e d s ta w ic ie ­

le p rz e m y słu rz e ź n e g o i p rz e d s ta w ic ie l  

h a n d lu  h u r to w n e g o  z w ie rz ę ta m i rz e ź n e -  

m i, w z g l. p rz e m y słu  b e k o n o w e g o .

N o to w a n ia c e n z w ie rz ą t rz e ź n y c h  

d o k o n y w a n e b ę d ą p o d c z a s ta rg ó w , U -  

rz ę d o w a n ie  k o m is ji ro z p o c z n ie s ię  w  d n ,  

p ie rw s z e g o  ta rg u  p o  1 5 - ty m  m a ja .

K o m is ja  w y d a w a ć  b ę d z ie  n o to w a n ia  

w  fo rm ie  b iu le ty n u .

IMPORT OBUWIA SKÓRZANEGO 

DO POLSKI.

Im p o r t o b u w ia s k ó rz a n e g o w  p ie rw ­

s z y c h  3  m ie s ią ca c h  b , ro k u  w y k a z u je w  

s to s u n k u d o p ie rw s z e g o k w a r ta łu 1 9 3 1  

r , z n a c z n y w z ro s t w a rto śc i p rz y w o z u , a  

w rę c z u d e rz a ją c e w z m o ż e n ie i lo ś c io w e .  

P o d c z a s , g d y  w  p ie rw sz y m  k w a r ta le  u b ,  

ro k u  im p o r t w y n o s ił o k o ło  4 6 0  q  w a rto ­

ś c i o k rą g ło 1 ,9 0 0  ty s , z ł,, to  o d n o ś n e  c y ­

f ry  w  o d p o w ie d n im  o k re s ie b , r , w y k a ­

z u ją 1 ,2 0 0  q . w a rto ś c i 2 .4 0 0  ty s , z ł.

T a k z n a c z n e p o w ię k s z e n ie im p o rtu  

o b u w ia s k ó rz a n e g o je s t o c z y w is ty m  w y ­

n ik ie m  z b y t l ib e ra ln e g o p rz y z n a w a n ia  

k o n ty n g e n tó w  n a o b u w ie s k ó rz a n e . J a k  

w ia d o m o , p ró c z n ie z n a c z n e g o o g ó ln e g o  

k o n ty n g e n tu  p rz y z n a n o b a rd z o  p o w a ż n y  

k o n ty n g e n t C z e c h o s ło w a c ji , n a s tę p n ie  

A u s trji i o s ta tn io E s to n j  i , a o c z e k iw a ć  

n a le ż y  je s z c z e p rz y z n a n ia  p e w n e g o  k o n ­

ty n g e n tu  S z w a jc a r ji ,

ORGANIZACJA EKSPORTERÓW 

TRZOODY I BYDŁA.

W  z w ią z k u  z ro z p o c z y n a ją c y m  s ię  

W  d n iu  3 0  k w ie tn ia r , b ,, b e z p o ś re d ­

n io  p o  z g ro m a d z e n iu  l ik w id a c y jn e m  S y n  

d y k a tu  P o l, E k s p , trz o d y  i b y d ła , o d b y ło  

s ię  z e b ra n ie  z a ło ż y c ie ls k ie  n o w e g o  Z w ią z  

k u , m a ją c e g o z a ją ć m ie js c e S y n d y k a tu .  

Z e b ra n iu  p rz e w o d n ic z y ł p re z e s k o m ite ­

tu o rg a n iz a c y jn e g o p . F r , K a z a n a . U -  

c h w a łą  z e b ra n ia  p ie rw o tn a  n a z w a  z w ią z ­

k u : C e n tra ln y Z w ią z e k E k s p o r to w y  

p rz e m y s łu m ię s n e g o w  P o ls c e z o s ta ła  

z m ie n io n a i b rz m i o b e c n ie : C e n tra ln y  

Z w ią z e k e k s p o te ró w  z w ie rz ą t rz e ź n y c h  

i p ro d u k tó w  u b o ju . D o k o n a n o te ż p e w - , 

n y c h  z m ia n s ta tu tu .

O k o ło  3 0  f irm  z ło ż y ło  p o d p is a n e d e ­

k la ra c je p rz y s tą p ie n ia , k ilk a d a ls z y c h  

n a d e ś le  z g ło sz e n ia  w  d n ia c h  n a jb liż sz y c h  

Z  d o ty c h c z a s o w y c h  u d z ia ło w c ó w  S y n d y ­

k a tu  n ie k tó re  f irm y  n ie  p o w z ię ły  je s z c z e  

d e c y z ji . C h o c ia ż o b ra d y n a d  s ta tu te m  

trw a ły  n ie m a l d o  g o d z in y  8  w ie c z ó r , z e ­

b ra n ie  n ie  z d o ła ło  w y c z e rp a ć  c a łe g o  p o ­

rz ą d k u d z ie n n e g o , d o k o n a ło je d n a k  w y ­

b o ru K o m is ji T y m c z a so w e j, w  s k ła d  

k tó re j w e s z li p p . K a z a n a , J a n ic k i, W it-v  

k o w sk i, Z e la sk o , S ta rn o w s k i, L e b e n b a u m  

i B e rg e r. K o m is ja ta m a re p re z e n to w a ć  

Z w ią z e k d o c z a s u n a s tę p n e g o W a ln e g o  

Z g ro m a d z e n ia , k tó re m a o d b y ć s ię je s z ­

c z e  w  c ią g u  m ie s ią c a  m a ja .

W y k u p  ś w ia d e c tw  

p rz e m y s ło w y c h
N a s k u te k in ic ja ty w y Z w ią z k u Iz b y  

P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w y c h , M in is te rs !- j  

w o S k a rb u  o k ó ln ik e m  z d n ia 1 3 , 4 , 3 1  i  

r . N o . D . V , 6 4 7 3 /4 /3 2 —  u p o w a ż n iło  I 
w s z y s tk ie Iz b y  S k a rb o w e d o  z a n ie c h a -1 

n ia  w d ro ż e n ia , e w e n tu a ln ie d o  u m o rz ę -1 
n ia  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o  z  a r t , 9 8  u s ta -B  

w y  o  p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  p rz e m y s ło -^  

w y m  —  p rz e c iw k o  ty m  p ła tn ik o m , k tó ­

rz y  n a b y li ś w ia d e c tw a  p rz e m y sło w e  n a  

ro k 1 9 3 2  n ie  w  te rm in ie o k re ś lo n y m  w  

a r t, 3 0 u s ta w y , le c z z o p ó ź n ie n ie m  d o  

d n ia 1 5 s ty c z n ia 1 9 3 2 r , w łą c z n ie .

P o w y ż s z a u lg a m o ż e b y ć s to s o w a n a  

je d y n ie  w  w y p a d k a c h  s tw ie rd z e n ia  p rz e z  

u rz ę d y  s k a rb o w e , iż  z w ło k a  w  w y k u p ie ­

n iu  ś w ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e g o  n a s tą p i ' 

ła  n ie z e  z łe j w o li p ła tn ik a , le c z z e  

w z g lę d u n a  n ie p o m y ś ln y  s ta n  m a te rja l ' 

n y  p rz e d s ię b io rs tw a .
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G d y n ia P o rte m b a w e łn ia n y m P o lsk i 

i P o łu d n io w e j E u ro p y
W  d n . 1 0 . b m . d y re k to r łó d z k ie j 

Iz b y H a n d l.-P rz e m . in ż . K . B a je r w y  
głosił b . c ie k a w y o d c z y t, k tó reg o 
s tre sz c z e n ie n iż e j p o d a je m y . —  R e d .

P re le g e n t n a w stęp ie o m ó w ił sy tu­

a c ję św ia to w ą w  p ro d u k c j i i k o n su m - 

c j i b a w e łn y o ra z ro z w ó j w ie lk ic h 

p o rtó w b a w e łn ia n y c h : L iv e rp o o lu , 

B rem y , H a m b u rg a , H a w ru , R o tte rd a­

m u , A n tw erp j i , B a rc e lo n y , G e n u i i  

T ry je stu .

W  P o lsce p ro b lem z a o p a try w an ia 

b a w e łn ia n e g o w  te n su ro w ie c p rz ed 

w o jn ą sp ro w ad z a ł s ię d o w y k o rz y s ty­

w a n ia w  lw ie j c z ęśc i B re m y i H a m­

b u rg a c z ęśc io w o z a ś L iv e rp o o­

lu . R ó w n ie ż i  w  la ta c h p o w o je n n y c h 

sy tu a c ja w  te j d z ie d z in ie u le g ła c z ę­

śc io w e j ty lk o  z m ia n ie , g d y ż w  tran s­

p o rc ie b a w e łn y e g ip sk ie j d o P o lsk i, 

p e w n ą ro lę o g ry w a T ry  je s t. W  te n 

sp o só b polski przemysł włókienniczy 

pod względem zaopatrywania się w 

surowiec zależy od obcych ośrodków 

produkcji, obcych ośrodków handlu, 
a jeszcze do niedawna uzależniony 

był od obcych portów, przez które su­
rowiec ten dociera do Europy. Ten 

s ta n rz e cz y n a w y p a d ek p o w ik łań 

m ię d z y n a ro d o w y c h m u s i z a so b ą p o­

c ią g n ą ć o p ła k a n e sk u tk i. P o d w z g lę­

d e m g o sp o d arc z y m z a le ż n o ść o d o b­

c e g o p o śred n ic tw a w y raż a s ię płace­
niem przez przemysł polski zagra­
nicznym portom, pośrednikom, lin- 

jom kolejowym i okrętom, oraz kup­
com sumy wahającej się w granicach 

30 do 40 milj. rocznie, licząc 10—15% 

rocznie wartości przywożonego su­
rowca, wynoszącej w r. 1950 około 

200 milj. zł.

P o c zą tk o w o w  la ta c h p o w o je n­

n y c h c z y n io n e b y ły  p rz e z p rz em y s ł 

p o lsk i u s iło w a n ia , n a w ią za n ia b e z p o­

ś re d n ie g o k o n ta k tu z a m e ry k a ń sk im i 

e k sp o rte ra m i b a w e łn y . P ró b y te p o­

w io d ły  s ię c z ę śc io w o i tran sp o rt b a­

w e łn y z A m e ry k i p rz e z G d a ń sk z a­

c z ą ł s ię ro z w ija ć . O d r . 1 9 2 4 p rz y w ó z 

te g o su ro w c a p rz e z G d a ń sk s ta le sp a­

d a , c o p o ło ż y ć n a leż y n a k a rb z a n ied­

b a ń te ch n ic z n y c h G d a ń sk a .

S p ra w a im p o rtu b a w e łn y p rz e z 

p o rty p o lsk ie s ta ła s ię a k tu a ln a w  o - 

k re s ie in te n sy w n e g o ro z w o ju G d y­

n i, a in ic ja ty w a w sz y stk ic h z a in te re­

so w an y c h c zy n n ik ó w d o p ro w a d z iła 

d o w y k ry s ta l iz o w an ia z a sa d n ic z y c h 

w y ty c z n y ch te j n a w ie lk ą sk a lę z a­

k ro jo n e j a k c ji . A k c ja ta o p a r ła s ię 

n a m a te r ja ła c h i p ra c a ch p o d ję ty c h 

w  te j sp raw ie w  r . 1 9 2 9 p rz ez Iz b ę 

P rz e m . - H a * n d l. w  Ł o d z i. Z w o ła n a 

p rz e z n ią w ie lk a k o n fe re n c ja p rz e d­

s ta w ic ie li s fe r g o sp o d a rcz y c h i rz ąd u 

s fo rm u ło w a ła ju ż sz e re g k o n k re tn y c h 

p o s tu la tó w , d o m ag a jąc s ię ułatwień 

transportowych, obniżenia kosztów 

przewozu, podjęcia akcji inwestycyj- 

neJ w porcie Gdyńskim oraz pew­
nych zmian w ustawodawstwie po- 

datkowem, hamującem rozwój samo­
istnego handlu bawełnianego.

N a sk u te k p rz y c h y ln e g o s tan o w is­

k a c z y n n ik ó w rz ą d o w y ch w o b e c ty c h 

p o s tu la tó w , z o s ta ły o n e s to p n io w o 

z re a liz o w a n e , p rz y cz y n ia ją c s ię d o 

s tw o rz en ia p rz ew a g i k o n k u re n c y jn e j 

G d y n i n a d B re m ą. P o d k reś l ić je d n ak 

n a leż y , ż e w  w a lce o sw ą su p re m ac ję 

b a w e łn ia n ą B re m a u z y sk a ła o b n iż e­

n ie n ie m ie c k ic h ta ry f k o le jo w y c h .—  

K o le jn o ro z w ią z a n o sz e re g sp raw , 

p o z o s ta ją c y c h w  łą c z n o śc i z p ro b le­

mem transportu morskiego, frachtów, 
stawek ekspedycyjnych i t. d. Roz­
p o c zę ta je d n o c z eśn ie w  sz y b k ie m te m­

p ie a k c ja b u d o w la n a sk ład ó w p o rto­

w y c h w G d y n i, d o p ro w ad z iła d o 

s tw o rz en ia magazynów bawełnianych 

ogólnej przestrzeni 27.000 mtr. kw. — 

Pojemność tych składów oraz ich roz­
mieszczenie w porcie w obecnej chwi­
li czyni całkowicie zadość potrzebom 

włókiennictwa polskiego.

P o z a n a liz o w a n iu p rz y to c zo n y c h 

p o w y że j p ro b lem ó w te ch n ic z n y c h 

p re le g e n t p o d k re ś l i ł , iż z a p e w n ie n ie 

G d y n i w a ru n k ó w te c h n ic zn y c h p o rtu 

b a w e łn ia n e g o n ie m o ż e s ię s ta ć je d y - 

n e m z a d an ie m n a sz e j p o li ty k i g o sp o­

d a rc ze j, o b lic zo n e j n a d a lsz ą m e tę , i  

ż e ra cz e j d ą ż y ć n a le ży w  p rz y sz ło śc i 

d o stworzenia podłoża sprzyjającego 

powstaniu samodzielnego handlu ba­
wełną. W  m o m e n c ie ty m  tk w i m o ż e 

p u n k t c ię żk o śc i o ra z tru d n o śc i c a łe g o 

p ro b le m u b a w e łn ia n eg o . Handel sa­
moistny rozwinąć się może tylko z 

handlu komisowego, a tu ta j d o p ie ro 

o s ta tn io z 1 s ty c zn ia rb . p rz e p ro w a­

d z o n e z o s ta ły z m ian y w  u s taw ie o p o­

d a tk u o b ro to w y m , u m o ż liw ia ją c e k u - 

p ie c tw u p o d ję c ie re a ln e j w a lk i k o n­

k u re n cy jn e j z h a n d le m b rem e ń sk im , 

k tó ry m ia ł d e c y d u jąc ą p rz e w ag ę n ie 

o p ła ca ją c ż a d n e g o p o d a tk u . W  te n 

sp o só b nie istniały możliwości tworze­
nia własnych składów konsygnacyj­
nych, zezwalających na bezpośrednie 

zaopatrywanie przemysłu stosownie 

do jego bieżących potrzeb.

D o p ie ro n o w e liz a c ja u s ta w y o p o­

d a tk u o b ro to w y m u ła tw iła sy tu a c ję 

p o d a tk o w ą p rz e d się b io rs tw , tru d n ią­

c y c h s ię a g e n tu ro w ą w z g lęd n ie k o m i­

so w ą sp rz e d a żą b a w e łn y , D a lsz e m p o­

su n ięc ie m rz ą d u b y ło wprowadzenie 

cła na bawełnę od 14 stycznia r. b. w 

wysokości 45 zł. za 100 kg. z zastoso­
waniem jednak za pozwoleniem min. 
skarbu stawki ulgowej w wysokości 1 

zł. za surowiec sprowadzany przez 

porty polskiego obszaru celnego.

W szy s tk ie te p o su n ię c ia i  p o c z y n a­

n ia d o p ro w a d z iły d o te g o , że w r. 1951 

przywieziono do Polski przez port 

gdyński 6.065,9 tonn bawełny, co sta­
nowi 11,5% całego ogólnego przywozu 

bawełny do Polski w r. 1951. Zazna­
c z y ć p rz y te m n a le ży , że przemysł 
łódzki wyraził całkowite swe zadowo 

lenie z dostaw bawełny dokonanych 

przez Gdynię.

P o d k re ś l ić p rz y te m n a le ż y , ż e w  r . 

1 9 2 8 i 2 9 b a w e łn a w  s ta ty s ty c e p rz y­

w o z u g d y ń sk ie g o w o g ó le . n ie f ig u ro ­

w a ła , a w  r . 1 9 5 1 p rz y w ó z te n w y n ió s ł 

z a led w ie 3 6 2 to n n y . Im p o rt r . 1 9 5 1 , 

je ż e l i c h o d z i o b a w e łn ę a m e ry k a ń sk ą 

sz ed ł w  5 5 % b e z p o śred n io z p o rtó w 

m e k sy k a ń sk ic h , a je ż e li c h o d z i o b a­

w e łn ę e g ip sk ą w  3 8 % z A le k sa n d rj i . 

R e sz tę ty lk o p rz y w ie z io n o f rac h tem 

ła m a n y m p rz e z K o p e n h ag ę , A n tw er- 

p .ję , R o tte rd am i in n e p o rty e u ro p e j­

sk ie .

W  o b e cn y m m o m e n c ie , z d a n ie m 

p re leg e n ta , p o z a p ro b le m e m ro z b u d o­

w y sa m o is tn e g o h a n d lu su ro w ą b a­

w e łn ą w  P o lsce w y su w a s ię k o n ie cz­

n o ść p o d ję c ia a k c y j, m a ją ce j n a c e lu 

śc iągnięcie do portu gdyńskiego przy­
wozu bawełny nietylko dla przemysłu

polskiego, ale i dla produkcji baweł­
nianej krajów sąsiednich i dalszych, 
pozostających w granicach zasięgu te­
go portu. Tak więc Gdynia posiadać 

może siłę atrakcyjną dla przemysłu 

bawełnianego Czechosłowacji 

w szczególności zaś dla Słowacji, 
przykarpackiej Rusi, Morawy i Śląska 

C z e sk ie g o , k tó re to p ro w in c je n a le żą 

d o n a tu ra ln e g o o b sz aru c iąż e n ia p o rtu 

p o lsk ieg o . P rz e m y s ł c z esk o s ło w a ck i 

p o s ia d a 3 m ilj.  7 0 0 ty s . w rz ec io n , t . j .  

o p rz e sz ło 2 m ilj .  w rz ec io n w ię ce j a - 

n iż e l i p rz em y s ł i p o lsk i i im p o rto w a ł 

w  r . 1 9 3 0 p rz e sz ło 1 0 9 ty s . to n n b a­

w e łn y . W  d a lsz y m c ią g u w y m ie n ić 

n a le ż y Węgry, do których skierowa­
nie bawełny przez Gdynię mogłoby 

L ik w id o w a ć c z y ra to w a ć
D u ż o s ię d z iś s ły sz y , m ó w i i p isze o  

n a d z o rz e , l ik w id ac j i , u p a d ło śc i, su b h a ś- 

c ie , b a n k ru c tw ie i tp . W y raż e n ia te s ta ły 

s ię m o d n e p o d c z a s k ry z y su ja k z resz tą 

sa m w y ra z : ..k ry zy s1 '.

N ie u le g a je d n a k w ą tp liw o śc i, ż e z b y t 

c z ę s to n a d u ż y w a s ię w  ro z m o w ie c z y d y ­

sk u s ji w y ra zu ,,k ry z y s“ . N a k a rb k ry z y­

su z w a la s ię w ie le w ła sn y c h b łę d ó w , n ie­

d o p a trze ń . Z a p o m in a s ię p rz y te rn , ż e i  

w  ta k z w an y c h c z a sa c h n o rm a ln y c h b a n­

k ru tu ją p rz e d s ię b io rs tw a p ry w a tn e i  

sp ó łd z ie lc z e , O c zy w iśc ie w  c z as ie k ry z y­

su o d se tek b a n k ru c tw s ię z w ięk sz a , a le 

w ie le p rz ed s ięb io rs tw g o sp o d a rc z y c h 

p rz y w a d liw em p ro w ad z en iu u p a d ło b y i  

b e z k ry z y su .
T o c o m ó w im y o p rz e d s ię b io rs tw a c h 

i w o g ó le o je d n o s tk a c h g o sp o d a rc z y c h 

d o ty cz y ró w n ież i sp ó łd z ie ln i. S p ó łd z ie l­

n ie w sz a k te ż są p rz ed s ięb io rs tw a m i i  

d z ia ła ją w  ty c h sa m y c h w a ru n k a c h g o­

sp o d a rcz y c h , c o i  p ry w atn e f i rm y .

T y m c za sem p o k u tu je w  n a sze m sp o­

łe cz e ń stw ie p rz e są d , ż e je ż e l i sp ó łd z ie l­

n ie w y k az u ją s tra ty lu b l ik w id u ją s ię , 

to w o g ó le id e a sp ó łd z ie lc zo śc i n ic n ie 

w a rta i  n ie n a le ż y so b ie n ią g ło w y z a w ra­

c a ć . ‘ N ie k ie d y s ły sz y s ię z a p rz y s ię ż e n ia 

c z ło n k ó w u p a d łe j sp ó łd z ie ln i, ż e n ig d y 

w  ż y c iu w ię c e j d o ż a d n e j sp ó łd z ie ln i n a­

le że ć n ie b ę d ą . Je st to p rz y k re n ie p o ro­

z u m ie n ie i n ie s łu szn y ż a l d o sa m ej id e i, 

g d y w in a le ż y p o s tro n ie sa m y c h c z ło n­

k ó w , k tó rz y d o p ro w a d z il i d o u p a d k u w ła  

sn ą o rg an iz ac ję . B o ć je s te śm y św iad k a­

m i, ż e tu o b o k s ie b ie je d n a sp ó łd z ie ln ia 

d o sk o n a le s ię ro z w ija a in n a o g ła sz a u - 

p a d ło ść .

Je s te śm y d z is ia j św iad k a m i ta k sm u­

tn e g o z ja w isk a , ja k o b o ję tn o ść ro ln ik ó w  

w z g lę d em sp ó łd z ie ln i, k tó ry c h są c z ło n­

k a m i.

T a o b o ję tn o ść c z ło n k ó w w z g lę d e m 

w ła sn y c h sp ó łd z ie ln i je s t g łó w n y m p o w o 

d e m ic h z a ła m y w an ia s ię , a n ie „ k ry z y s" .

C z y je d n a k ro z u m n ie i c e lo w o p o s tę­

p u ją ro ln ic y , w y ła m u ją c s ię z o rg a n iz a c ji 

i sz u k a jąc ra tu n k u sa m o p a s , b ą d ź te ż 

w y c ze k u ją c p o m o c y z z e w n ą trz? Z a s ta­

n ó w m y s ię g łę b ie j n a d te m p y ta n ie m . W e 

ź m y n a jcz ęśc ie j sp o ty k a n ą n a w s i sp ó ł­

d z ie ln ię —  K a sę S te fc zy k a , k tó ra g ro­

m a d z i o sz cz ę d n o śc i i u d z ie la c z ło n k o m 

k re d y tu . C z y to n ie d o b ro d z ie js tw o d la 

d a n e j w s i, ż e w  K a s ie m o ż n a u z y sk a ć k re 

d y t ta ń szy i d o g o d n ie jsz y n iż w  ja k ie j­

k o lw iek in n e j in s ty tu c j i? W  ra z ie l ik w i ­

d a c ji o d p a d n ą k o rz y śc i m a te rja ln e i m o­

ra ln e p ły n ą c e z K a sy S te fcz y k a , A  w ięc 

w n io sek ja sn y p ro s ty —  n ie d o p u sz c z a ć 

n ig d z ie d o u p a d k u K a sy S te fcz y k a .

N ie d o p u sz c za n ie d o u p a d k u p la c ó w e k 

sp ó łd z ie lcz y ch n a P o m o rz u le ż y w  in te­

re s ie n ie ty lk o ro ln ic tw a , le c z c a łe g o n a­

ro d u i  p a ń s tw a , g d y ż ro z c h o d z i s ię o n a sz 

s ta n p o s ia d an ia , o fu n d a m en t n a sze g o b y ­

tu . S p ó łd z ie ln ie w ła śn ie p o w o łan e są d o 

m n o ż e n ia n a szy c h z a so b ó w m a te rja ln y c h 

i w a rto śc i k u ltu ra ln y c h i m o ra ln y ch . I  

d la te g o n a te n o d c in ek f ro n tu g o sp o d a r­

c z e g o p o w in n a b y ć z w ró c o n a u w a g a c a­

łe g o sp o łec z e ń s tw a o ra z w ła d z p a ń s tw o­

w y c h i sa m o rz ą d o w y c h . N a jw ięc e j je d­

n a k m a ją d o z ro b ie n ia sa m i c z ło n k o w ie 

p o sz cz e g ó ln y ch sp ó łd z ie ln i. W P o lsce 

c h w a ła B o g u , n ie je s te śm y sk rę p o w an i w  

ro z w o ju sp ó łd z ie lc z o śc i, trze b a ty lk o

wydatnie rozszerzyć obszar jego cią­
żenia. W re sz c ie o p ie ra jąc s ię n a po­
m y ś ln y c h w y n ik ac h p ró b , d o k o n y w a­

n y c h w  G d y n i w  r . u b . n a d p rz e ład u n­

k ie m tra n sp o r tó w b a w e łn y p rz e zn a­

c z o n y c h d o k ra jó w b a łty c k ic h a n a­

w e t i d o S z w ec ji , l ic zy ć n a le ży , ż e 

p rz y sz ły p o rt b a w e łn ian y w  G d y n i 

m o ż e s ię s ta ć ź ró d łe m z a o p a try w a n ia 

ty c h k ra jó w w  b a w e łn ę .

N ie u le g a z a te m w ą tp liw o śc i, ż e 

d a lsz y ro z w ó j p o rtu g d y ń sk ieg o z a le­

ż e ć b ę d z ie n ie ty lk o o d p ra c o rg a n iza­

c y jn y c h n a d je g o ro z b u d o w ą , le cz ró ­

w n ie ż i o d s to p n ia , w  ja k im  z d o łam y 

ro z w in ąć o d p o w ie d n ią p ro p a g a n d ę n a 

je g o rz e c z w e w sz y s tk ic h w y m ie n io­

n y c h k ia ja c h . A g .

c h c ieć i  u m ie ć w y k o rz y s ta ć w szy s tk ie w a­

ru n k i, D z is ia j n a jw ię k szą tro sk ą n a szą 

je s t ra to w a ć p o d u p a d łe sp ó łd z ie ln ie i  

n ie d o p u sz c z ać d o ic h l ik w id ac j i . T rze b a 

z a w sze lk ą c e n ę p rz e trzy m a ć k ry z y s. 

W ła d ze z a g ro ż o n e j w  sw y m b y c ie S p ó ł­

d z ie ln i w in n y z a a p e lo w a ć d o c z ło n k ó w o  

p o m o c o ra z s tu k a ć o p o p a rc ie d o m ie jsc o 

w y c h i c e n tra ln y c h in s ty tu cy j z a w o d o­

w y c h ro ln icz y c h i sp o łec zn y c h . T a k iem i 

o rg a n iza c jam i n a te re n ie są : K ó łk a R o l­

n ic z e , K o ła g o sp o d y ń w ie jsk ic h , s to w a­

rz y sz e n ia m ło d z ie ży , d o m y lu d o w e . W re­

sz c ie n a leż y z a b ie g a ć o p o z y sk a n ie d o 

sp ó łd z ie ln i m ie jsc o w e j in te l ig e n c j i , ja k  

k s ię d z a i n a u cz y c ie la , z ie m ia n in a i in ­

n y c h .
Je że li w e w ła d z ac h sp ó łd z ie ln i z a g ro­

ż o n e j b ra k p rz e jśśc io w y lu d z i, k tó rzy b y 

u m ie l i z a ją ć s ię je j ra tu n k ie m , to n a le ży 

d ą ż y ć d o z a stą p ie n ia ic h in n y m i. W sk a- 

z a n em b y ło b y u rz ą d z ić sp e c ja ln ą n a ra d ę 

V  k o n fe re n c ję c z y n n ik ó w m ie jsc o w y c h z 

u d z ia łe m p rz ed s taw ic ie la Z w iąz k u R e­

w iz y jn eg o i P T R , c e lem o b m y ś le n ia ś ro­

d k ó w , z m ie rz a ją cy c h d o u sp ra w n ie n ia 

d z ia ła ln o śc i i z a p o b ież e n ia u p a d k o w i 

sp ó łd z ie ln i.

G d y b y k a ż d ą z a g ro ż o n ą sp ó łd z ie ln ią 

z a ję ło s ię e n e rg ic z n ie c a łe sp o łe c z eń s tw o 

z u d z ia łem in te l ig en c j i i o rg a n iza c y j w y ­

ż e j p o d a n y c h , to n ie z a ch o d z iły b y w y ­

p a d k i ic h l ik w id a c j i .

H a sło ra to w a n ia o d u p a d k u i l ik w i ­

d a c ji z a g ro żo n y c h p la c ó w e k sp o łec z n y c h 

z a w o d o w o -ro ln ic zy c h , a z w łaszc z a sp ó ł­

d z ie lc zy c h w in n o b y ć n a k a z e m m o ra ln y m 

k a ż d e g o o b y w a te la —  ro ln ik a i k a ż d e j 

w ła d z y i o rg a n iz a c j i , p o w o ła n e j d o p o d­

n o sz en ia k u ltu ry i d o b ro b y tu n a sze j w s i.

S p ra w a p o w y ż sza w in n a b y ć o m a w ia­

n a i ro z w a ża n a p o w sz ec h n ie z a ró w n o „ u  

d o łu " ja k i „ g ó ry "  p rz e z z a in te re so w a n e 

c z y n n ik i i o rg a n iz a c je .

T rz e b a ra to w ać , p ó k i n ie z a p ó ź n o p o l­

sk i d o ro b e k sp o łe c zn y i g o sp o d a rc z y n a 

P o m o rzu . N ie m o ż n a d o p u śc ić d o u p a d k u 

o rg an iz ac y j, k tó re m a ją g o sp o d a rc z e w a­

ru n k i d la sw e g o ro z w o ju , a ty lk o  p rz e j­

śc io w o z n a la z ły s ię w  tru d n o śc ia ch p ła t­

n ic z y c h b ą d ź te ż k u le ją z b ra k u lu d z i d o 

ic h p ro w ad z e n ia . S k o ro u z n a j e m y ż e s i ła 

ro ln ik a sp o c zy w a w  o św ia c ie i o rg a n iz a­

c j i , to n ie ch a j ro ln icy d a d z ą w y ra z sw e­

m u p rz ek o n a n iu , z rze sza jąc s ię w  sp ó ł­

d z ie ln ia ch .

P la có w k i te są w łaśn ie p o w o ła n e d o 

sk u p ie n ia ro z p ro sz k o w a n e j e n e rg j i sp o­

łe c zn e j i z a so b ó w m a te rja ln y c h je d n o­

s tek s ła b y c h g o sp o d a rc z o .

N a z a p y tan ie : „ l ik w id o w ać , c z y ra to­

w a ć " k a ż d y z n a jd z ie ty lk o o d p o w ie d ź : 

„ ra to w a ć " .

SZYBY POJAWIŁY SIE W UŻYCIU W 

XIV WIEKU WE FRANCJI.

A le  w e sz ły sz ero k o w  u ż y c ie d o p ie ro 

z n a c z n ie p ó ź n ie j, g d y ż je szc z e w  1 4 4 5 

ro k u m a rsz a łe k d w o ru k ró le w sk ie g o re­

g u lo w a ł ra c h u n k i z a d o s ta rc zo n e d o 

z a m k u w  M e ltm  1 2 ra m d re w n ian y c h o b 

c ią g n ię ty c h p a p ie re m n a o liw io n y m , a 

z a s tęp u ją ce sz y b y sz k la n e . P ie rw szy m 

k o śc io łe m , k tó ry o trz y m a ł sz k la n e sz y­

b y w  o k n a c h b y ła św ią ty n ia H a g ia S o - 

f ja w  K o n s tan ty n o p o lu (6 2 7 r .) .
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Skróty
*  S e w illa . (Pat.) Aresztowano tutaj 

60 członków narodowej konferncji pra­

cy.
*  C h a r b in . (Pat.) Powstańcy zamor­

dowali 35 japończyków w m ieście Irac 
i przed opuszczeniem m iasta poidpalili 

je,
*  T a lo n , (Pat.) Hydroplan, który prze 

woził m in. obrony narodowej Pietri, 
zm uszony był do wodowania wskutek 
defektu m otoru. M inister oraz inni pa­
sażerow ie nie odnieśli żadnego uszko­

dzenia,
*  M a r s y lja . (Pat,) Statek francuski 

przejął na skój pokład 420 rozbitków 
z „Philippar‘a“ , których początkowo 
przyjął sow iecki statek, i przewozi ich 

do Dżibuti.
*  C h a r b in . (Pat.) Japończycy zajęli 

m iasto Han, główną bazę powstańców 
m andżurskich,

*  B o m b a y , (Pat,) Noc ubiegła m inę­
ła w zupełnym spokoju. Bilans walk □ - 
statnich czterech dni wyraża się liczbą 

88 zabitych i 850 rannych,
* A lg ie r . (Pat.) W  Beni-Am ra na­

stąpił z niew iadom ej przyczyny wybuch 
benzyny, przewożonej samochodem cię­
żarowym eksplodowało 1000 litrów  ben­
zyny i około 600 litrów  nafty. Dwóch 
robotników zginęło na m iejscu, szofer 
zaś i dwaj inni dobotnicy doznali cięż­
kich poparzeń. Sam ochód spłonął dosz­
czętnie wraz z ładunkiem,

*  B e r lin . (Pat.) Z Kowna donoszą, że 
trybunał najwyższy po kilkudniowej roz­
praw ie skazał b. litewskiego prem jera 
i m inistra finansów Petrulisa na 2 lata 
ciężkiego więzienia oraz na zapłacenie 
90 tysięcy litów ,

Petrulis pozbaw iony został wszyst­
kich praw obywatelskich.

S T R A J K  W  H I S Z P A N J I .

M a d r y t. (Pat.) Na znak protestu 
przeciwko podwyżce ceny benzyny, 
właściciele taksówek i przedsiębiorstw 
transportowych ogłosili w całym kraju 
z wyjątkiem dwóch prow incji strajk ge­
neralny,

S T R A S Z N Y  T A J F U N  P O Z B A W I Ł  Ż Y ­

C I A  1 5 0  L U D Z I.

M a n illa . (Pat,) Jak dotychczas stw ier 
dzono, tajfun,, który szalał w okolicach 
Jolo, spowodował śm ierć 150 ludzi, 30 
tys, ludzi pozostało bez dachu nad gło­

wą,

Z A M K N IĘ C I E  J E D N E J  Z N A J W I Ę K ­

S Z Y C H  F A B R Y K  O B U W I A  W  N I E M ­

C Z E C H .

E s se n , (Pat.) Jedna z najw iększych 
fabryk obuw ia, Frankenstein w Bur­
scheid wstrzym ała całkow icie swą pro­
dukcję zwalniając równocześnie wszyst­
kich swych pracowników w liczbie 780 
osób,

N O W A  E N C Y K L I K A  O J C A  Ś W .

K o ś c ió ł z w y c ię ż y !

C itta  d e l V a tic a n o . (Pat.) Na wstępie 
nowej encyklik i „Caritate Cristi com - 
pulsi" Ojciec św . wyraża zadowolenie, 
że apel z dnia 2 października ub, roku 
do św iętej krucjaty m iłości i pom ocy zo­
stał powszechnie wysłuchany. Niestety, 
przerażająca niedola, m ająca swe źród­
ło w pogoni za dobram i m aterjalnem i. 
wszędzie się  ̂wzm ogła.

Nędzę wyzyskują stronnictwa wy ­
wrotne, rzucające hasła bezbożności i 
nienaw iści do religji, A  chociaż wywro­
towcy tworzą szeregi, zasilane przez 
tajne zw iązki, jednak kościół ostatecz­
nie zwycięży. Encyklika nawołuje wszy­
stkie narody do stworzenia zwartego 
frontu przeciw nieprzyjaciołom Boga; 
jako środek skutecznej walki o religję 
i pokój społeczny, Ojciec św , wskazuje 
m odlitwę i pokutę,

W ostatniej części encyklik i Ojciec 
św . wyraża nadzieję, że tegoroczne uro­
czystości Serca Jezusowego dadzą spo­
sobność do współzawodnictwa w ubła­
ganiu Boga, W ciągu ostatniej oktawy 
wierni m ają się wstrzym ać od zabaw i 
widow isk.

Encyklika, nosząca datę 3 m aja, koń­
czy się błogosław ieństwem dla św iata 
katolickiego,

W  D R O D Z E  D O  W Y Ż Y N Y .

W dzisiejszym num erze rozpoczyna­
m y druk n o w e j p o w ie ś c i nadzwyczaj in­
teresującej p. t, „ W  d r o d z e  n a  w y ż y n y  ‘ .

Pow ieść ta od początku do końca in­
teresuje Czytelnika przez barwnie to­
czącą się akcję oraz przystępny sposób 

opisania.
Nowi abonenci tj, są ci, co zapiszą 

,,G łos“ dopiero od czerwca, otrzymają 
początek pow ieści zupełnie bezpłatnie.

Z odnow ieniem prenum eraty należy 
się pospieszyć, gdyż ty lko do 25 bm , 
przyjm ują Urzędy Pocztowe i PP, Li ­
stonosze przedpłatę „G łosu" na czer­
wie, W szystkich naszych Czytelników 
upraszam y, by rozpowszechniali „G łos' 
wśród swoich krewnych i znajom ych.

S T R Y C Z K A M I W I S I E L C Z E M I K A T  

P Ł A C I Ł Z A U C Z T Ę .

Kat polski M aciejewski wydał ucz­
tę wspaniałą w  jednej z piw iarń przy 
ul, Freta w W arszaw ie, gdzie ze swy­
m i pom ocnikam i Siw ikiem i Braunem 
oraz w  licznem gronie przyjaciół ucz­

tował do białego rana.
Jak donosi jeden z dzienników, M a­

ciejewski cały rachunek, wynoszący 
paręset złotych, uregulował stryczka­
m i, które bardzo skwapliw ie zagar­
ną! właściciel piw iarni, gdyż sprzeda 
je po kawałku różnym przesądnym 
am atorom tej „m askoty",

-x—
P O L A C Y  J E Ż D Ż Ą  N A  S P A C E R  N A ... 

A R M A T A C H !

T a k  p isz ą  N ie m c y ,

„Koenigsberger A llgem eine Ztg" za­
m ieszcza korespondencję z Torunia, 
Korespondencja dowodzi, że „Strzelec” , 
„Sokół" P, W , i inne zw iązki polskie na 
terenie Pom orza m iały ostatnio otrzy­
m ać uzbrojenie, składające się z czoł­
gów (I), arm at (!), m iotaczy m in i cięż­
kich karabinów m aszynowych,

Koresponidencja św iadczy o dużej na­
iwności dziennika, który nie spostrzegł 
się, że korespondencja jest prawdopo­
dobnie m istyfikacją, gdyż autor pisze, że 
wypadki rozgrywające się na Pom orzu 
są znane „polskiem u" kom isarzow i w 
Gdańsku hr, Gravinie i ponadto dodaje, 
widocznie w dobrym hum orze, że w  
Chełm nie cyw ilna ludność jeździ sobie 
na spacer na arm atach,

— X —
M Ł O D Z IE Ż K A T O L I C K A S M P N A  

C Z E L E  S P O R T U .

Z pośród różnych dziedzin pracy w 
Stowarzyszeniach M łodzieży Polskiej 
(SM P) poczesne m iejsce zajm uje również 
[dział wychowania fizycznego, którego 
zadaniem jest podniesienie ogólnej spra­
wności życiowej m łodzieży pozaszkol­
nej przez harmonijny rozwój cielesny, 
wyrobienie odporności organizm u i kar­
tu ducha. W ychowanie fizyczne prowa­
dzone w  SM P hołduje zasadzie, że „ćw i ­
czenie ducha winno jako najwyższy cel 
przyświecać ćw iczeniu ciała".

Przy skrom nych środkach własnych 
w oparciu o pracę honorową czynnika 
społecznego, bez subwencji państwowej 
dzięki racjonalnem u i system atycznem u 
ujęciu akcji wychowania fizycznego wy  
sunęły się SiM P na pierwsze i czołowe 
m iejsce w tej dziedzinie z pośród wielu 
organizacyj, z których niektóre doznają 
wysokiej pom ocy finansowej od kom pe­
tentnych czynników .

W edług ostatniego sprawozdania o- 
gólnopolskiej centrali SM P, Zjednocze­
nia M łodzieży Polskiej liczyły 1669 Kó­
łek wychowania fizycznego, w których 
ćw iczyło 32,830 druhen i druhów’ . Kółka 
te urządziły 2679 zawodów i 6428 wy­
cieczek, wysłały na kursy instruktorskie 
577 osób. Na zawodach dożynkowych w  
Spalę w  r. 1930 wybijają się SM P na czo 
ło wśród organizacyj m łodzieży wiej­
skiej, zdobywając pierwsze nagrody, a 
m iędzy niem i także puhar Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Ostatnio w dniu 3 m aja br. w „V II  
Narodowym biegu na przełaj" w  W arsza 
wie, w którym brało udział 520 zawod­
ników (na 575 zgłoszonych), barwy S. 
M . P. wysunęły się na czoło. Z pośród 
stowarzyszeń m łodzieży pozaszkolnej 
pierwsze m iejsce zajęły SM P. Druh Pło-

Znowu sprzedawczyk ziemi polskiej
Z K u r k o c iiia donoszą:
W ielkie oburzenie wywołała w  

naszej wiasce wiadom ość, że p.. W . Ł u - 
k ie w sk i, uchodzący’ za p a ir  jo tę  (? ! )  

s p r z e d a ł s w e g o s p o d a r stw o  n ie m c o w i  
p. Cerbem u z Jaworza, ten sam , któ­
ry na Urzędzie Ziem skim zrobił ko­
kosowy interes. -O spraw ie tej już pi­
saliśm y.

P. Łukiewski otrzym ał za swm je 
gospodarstwo b lisk o 4 0 ty s . z ło ty c h . 
Połakom ił się na niem ieckie srebrni­

KOHUIIKAT
I n str u k to r a  R o ln e g o

KOMUNIKAT.
Kom isja Urzędników Gospodarczych 

przy Pom orskiem Towarzystw ie Rolni- 
czem vz Toruniu, ul. Kr. Jadw igi 20, po­
leca pp. pracodawcom wykwalifikowa­
nych urzędników gospodarczych, jak to: 
adm inistratorów , rządców, kasjerów , pi­
sarzy, praktykantów , kawalerów i żona­
tych z b. dobrem i św iadectwam i i refe­
rencjam i, jak z wyższem tak i nlższem 
wykształceniem fachowem i długoletnie- 
m i praktykam i.

Kom isja Urzędn, Gosp. przy PTR. 

KOMUNIKAT.

Kom unikujem y członkom Pom orskie­
go Towarzystwa Rolniczego, w zw iązku 
z ukazaniem się w Nr. 37 Dziennika U- 
staw Rozporządzenia Rady M inistrów z 
dnia 27 kw ietnia br., o częściowem znie­
sieniu grup zarobkowych w ubezpiecze­
niu na wypadek choroby w stosunku do 
pracowników rolnych i leśnych, które zo­
stało wydane na skutek starań naszych 
organizacyj rolniczych, że z dniem 1 m a­
ja br. składki w  Kasach Chorych za pra- 
cowników rolnych zostaną obniżone o ca 
13% w  porównaniu do wysokości składek 
płaconych w kw ietniu br,, czyli do wyso­
kości składek, płaconych do Kas Cho­
rych w m arcu br. zostaną składki obni­
żone od m aja br. ogółem o ca 28 proc.

Ulgi te polegają na tem , że składki 
do Kas Chorych od robotników rolnych 
oraz zasiłk i obliczać się będą z dniem 1 
m aja br. od rzeczyw istego zarobku ubez­
pieczonego zam iast ustawowej płacy w  
odpow iedniej dla danego ubezpieczonego 
grupie zarobkowej i w najbliższym cza­
sie M inisterstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej wyda, w  porozum ieniu z naczelną na­
szą organizacją, wyjaśnienie odnośnie 
przepisów .

Definitywną wysokość składek dla po 
szczególnych kategoryj robotników rol­
nych, obow iązującą od m ai a br., Pom or­
skie Towarzystwo Rolnicze poda drogą 
okólników do prezesów pow iatowych P. 
T, R, oraz do instruktorów i sekretarzy 
pow, PTR,

Niezależnie od. powyższego kom uni­
kujemy, że nie usta jem y w staraniach o 
dalsze ulgi dla rolnictwa w zakresie u- 
bezpieczeń społecznych.

Dyrekcja PTR.

STAN ZASIEWÓW OZIMYCH.

Warszawa. (Pat.) Główny Urząd Sta­
tystyczny podaj e do wiadom ości stan za­
siewów ozim ych z dnia 6 m aj'a br,, usta­
lony na podstaw ie sprawozdań korespon 
dentów rolnych,

W porównaniu ze stanem z połowy 
kw ietnia zasićwy polepszyły się, gdyż 
większa część korespondentów stw ierdza 
że stan jest lepszy; od 30% do 45% —  
że stan jest taki sam , jak w połow ie 
kw ietnia, i ty lko od 14% do 16% kores­
pondentów kom unikuje że stan ten po­
gorszył się.

Na skutek m ałej ilości ciepła i opa­
dów, oraz licznych przym rozków noc­
nych i porannych w końcu m , kw ietnia, 
wegetacja zbóż zoslała poniekąd zaham o­
wana.

Ogrom na większość korespondentów 
stw ierdza dostatec?ną ilość słońca, zale­

tkow iak z SM P przychodzi jako piąty do 
m ety, zaledw ie o 350 m , za m istrzem Pol 
ski —  Kusocińskim — , o pierś z zawod­
nikiem , który zajął czwarte m iejsce, jak­
kolw iek na starcie znalazł się Płotko- 
wiak z dalekim, bo 400 num erem ,

ki, chociaż Polacy czynili starania, by 
gospodarstwo nabyć. W idocznie nie 
chciał ziem i oddać Polakow i —  gdyż 
go ciągnęły pieniądze od niem ca. —  

Społeczeństwo polskie w y k lu c z y ło  
z e s w e g o g r o n a s p r z e d a w c z y k a Ł u -  
k ie w sk ie g o  —  bo kto ziem ię polską 
s p r z e d a  je , te n  je s t w r o g ie m  w ła s n e j  
O jc z y z n y . Napewno pieniądze, uzy­
skane ziem i nie przyniosą pociechy —  
tak, jak je dostał, tak je też wy  da, a 
nic m u nie pozostanie! (X )  

dw ie połowa jednak — dostateczną ilość 
ciepła.

Ilość wilgoci w roli, wobec m ałej su­
m y opadów, zm niejszyła się i w szeregu 
m iejscowości było jej niedostatecznie, 
zw łaszcza odczuwa się brak wilgoci w  
roli w woj,: łódzkiem , kieleckiem . po-.- 
nańskiem i krakowskiem .

S Z K O Ł A  R O L N I C Z A  W  G R U D Z I Ą D Z U .
Państwowa Średnia Szkoła Hodow lano- 

Rolnicza w Grudziądzu, jedyna tego typu 
średnia szkoła w Polsce, założona w r. 1925 
początkowo w Dębowej Łące, została prze­
niesiona w r. 1930 do Grudziądza, gdzie po­
siada m aj. W ielkie Tarpno.

Szkoła m a na celu przysposobienie sam o­
dzielnych teoretycznie, i praktycznie przygo­
towanych i wykształconych techników ho- 
dowców-rolników .

Nauka w szkole obejm uje 3 kursy i trwa 
5 lata. Dla praktycznego wyszkolenia ucz­
niów szkoła posiada własne gospodarstwo 
rolne W ielkie Tarpno, gdzie uczniow ie odby­
wają ćw iczenia praktyczne z hodow li i rol­
nictwa. W m ajątku tym szkoła prowadzi 
zarodowe hodow le bydła, św iń i drobiu, któ­
re zostały odznaczone wielokrotnie m eda­
lam i.

Uczniowie kończący szkołę po odbyciu 
rocznej praktyki, złożeniu pracy dyplom o­
wej i zdaniu egzaminu głównego otrzym uje} 
św iadectwo ukończenia szkoły z tytułem 
„technika rolnego4*. M aturzyści szkoły Ho- 
dow lano-Rolniczej m ają prawo wojskowe 
równoważne z m aturzystam i szkól średnich 
ogólnokształcących. Dla niezam ożnych ucz­
niów istnieje bursa. Egzaminy wstępne od­
będą się przed wakacjam i w dniach 22 i 25 
czerwca br. Szczegółowych inform acyj u- 
dziela Dyrekcja Szkoły, Grudziądz, ul. 
Venztkiego 13, teł. 409.

Z powiatu
— Kiełpiny. (Z życia Straży Pożar­

nej). W  pierwsze św ięto Zielonych Świąt 
tut. Ochotnicza Straż Pożarna urządziła 
zabawę na boisku szkolnem . Pogoda przy 
pisywała, wobec tego zebrało się duże 
m łodzieży, która baw iła się wyśm ienicie. 
Jednocześnie dzieci tut. szkoły urządzi­
ły  zabawę szkolną. O godzinie 14-tej roz­
poczęły się na boisku szkolnem i w sa­
dzie zawody sportowe. Program tych za­
wodów był bardzo urozm aicony i zakoń­
czył się przedstaw ieniem ślicznej bajecz­
ki pod tytułem „Kwitnąca Róża". --- 
Scena i dekoracje były pom ysłowo i ar­
tystycznie wykonane przez m iejscowego 
nauczyciela Rakowskiego, znanego już 
ze swych artystycznych wykonań obra­
zów i m ap, E. G

—  O s ie c z e k . (Poświęcenie sztanda­
ru SM P). Nadchodzącej niedzieli od­
będzie się pośw ięcenie sztandaru Sto­
warzyszenia Kat. M łodzieży Żeńskiej, 
O godz. 11-tej odbędzie się uroczysta 
M sza św . po której nastąpi pośw ięce­
nie sztandaru. Następnie wbijanie 
gwoździ. W ieczorem o godzinie 6-tej 
przedstaw ienie i zabawa. Okoliczne 
obywatelstwo uprasza się o przyby­
cie na powyższą uroczystość. (X )

— Osieczek. (Z łodzieje). Nasza okolica 
jest wprost teroryzowana przez szajkę zło­
dziejaszków , którzy nie darują praw ie ani 
jednej nocy, żeby nie dać znać o sobie. Za­
częło się jeszcze w m arcu na razie skromnie, 
a m ianow icie — ginęły drzw i od pewnych 
ubikacyj oraz drzewo szkolne, które wykra­
dano system atycznie różnem i sposobam i z 
zam kniętych pom ieszczeń. Z biegiem czasu, 
gdy na św iecie ociepliło się —  drzewo prze­
stało być łakom ym objektem i apetyty pa­
nów złodziei rozszerzyły się. W idocznie wio­
sna tu swoje zrobiła, bow iem ciepłe wieczo-
ry i noce m ajowe tak dziwnie ich nastraja­
ją, że wolą je spędzać na „wycieczkach** , 
tem bardziej, że „wycieczki** te absolutnie 
przynajm niej jak dotąd, nie narażają ich na 
żadne ryzyko, a rezultaty dają im wcale ob­
fite wyniki. — Ofiarą złodziei padło już kil ­
ka domostw , z których zrabowano poza ar-
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tyku lam i żyw nościow em i garderobę, o- 

buw ie, row ery i t. P- N a szczegó lną uw agę 

do zano tow an ia należy fak t doszczętnego o, 

brabow an ia n ie jak ie j p. P illicbow ej, w łaś­

c icie lk i k ilkunastom orgow ego gospodarstw a,

D ow iem obrano praw ie całą garderobę po­
szkodow anej i je j n ie le tn ich synów , z k tó­

rych jeden jeźdz i codzienn ie row erem do 

g im nazjum . C hłop iec ten n ie m ógł przez 

k ilka dn i jeździć do W ąbrzeźna, bo n ie m iał 

/rferaln ie w czem . D zisia j każdy m ieszkan iec

k ładz ie się spać z w rażen iem , czy w  nocy n ie 

zostan ie okradziony . C zy napraw dę n iem a

na to rady , żeby tak bezkarn ie pozw o lić 

szajce grasow ać! M im ow oli nasuw a się py­

tan ie, czy fak tyczn ie w yczerpano już w szel­

k ie środk i zaradcze, tem bardzie j, że m ieliś­

m y już k ilkak ro tn ie dow ody , iż po lic ja na­

sza um ia ła sob ie jakoś zaradzić w tak ich 

w ypadkach . M am w rażen ie, że zn iesien ie sta­

łego posterunku po licji w  K siążkach rów n ież 

rozzuchw aliło pp. z łodz ie jaszków i dało im

w iększą sw obodę dzia łan ia. — U w ażam , że 

czynn ik i m iarodajne n ie przejdą nad tern do 

porządku dziennego . U . M .RQPONMLKJIHGFEDCBA

—  O sie c z e k , {O rgan izacy jne zebra­
n ie B B W R ). W  dn iu 19 bm . w m iejco - 
w ej szko le pow szechnej odby ło się or­
gan izacy jne zebran ie K oła B B W R w ój­
tostw a P iw n ice. M im o dn ia pow sze­
dn iego na zebran ie przyby ło 52 osoby , 
w tern 2 gospodyn i w iejsk ie . S łow o 
w stępne w yg łosił por, rez, L . M elłer, re­
ferat organ izacy jny w yg łosił k ierow n ik 
pow iatow ego Sekretarja tu B B W R p, 
K ornack i, N a cz łonków zap isa ło się 30 

osób .

N a  p r e ze sa  K o ła je d n o g ło śn ie p o w o ­
ła n o o b y  w , z iem sk ie g o p . J u lia n a Z u k - 
k e r m a u n a , na sekretarza p, L . M e lle r a , 
na skarbn ika p, K m in k o w sk ie g o .

—  „ IX . T y d z ie ń L o tn ic zy " odbę­
dzie się w  roku b ieżącym od 5— 12-go 
czerw ca. W  ub ieg łym tygodn iu o- 
tw orzy l się już Pow iatow y O byw ate l­
sk i K om itet IX . T ygodn ia L otn iczego , 
na czele k tó rego stanął p. starosta 
K alkste in . K om isarzem T ygodn ia L ot­
n iczego w ybrany zosta ł sekretarz K o ­
m itetu Pow iatow ego p. K azim ierz Po- 
korow sk i. K om itet postanow ił w  cza­
sie T ygodn ia L otn iczego rozw inąć 
jak najszerszą propagandę na rzęcz 
L . O , P. P. Przew idu je się urządzen ie 
próbnych alarm ów lo tn iczych , poka­
zów ra tow n iczych , drużyn obr. prze- 
c iw gaz., zb ió rek u licznych , w yśw iet­
lan ie f ilm ów  propagandow ych, w er­
bow an ie cz łonków ,, odczy tów itp . N a 
zakończen ie T ygodn ia przybędzie do 
W ąbrzeźna specja lny w agon obrony 
przeciw gazow ej. A trakc ją T ygodn ia 
L o in , będzie „konkursow y m arsz w  
m ask ach “  zorgan izow any przez Pow . 
K om itet P. W . i W . F .

—  N o w y  r o z k ła d  ja z d y  k o le jo w e j. 
W szystk im n& szym C zyte ln ikom 
zw racam y uw agę, że z dn iem 22 bm . 
(n iedz ie la) w chodzi w  życ ie now y roz­
k ład na w szystk ich ko lejach . R oz­
k ład ko le i i ko le jk i pów . podajem y  

osobno . (X ).

—  N o w a  p la c ó w k a p r a c y sp o łec z ­
n e j k o b ie t . N a teren ie naszego po­
w iatu została utw orzona now a p la­
c ó w k a pracy spo łecznej pod nazw ą 
„ P r z y sp o so b ie n ie K o b ie t d o o b r o n y  
k r a ju " . O rgan izacja tą m a na celu 
przedew szystk iem zorgan izow an ie 
przez odpow iedn ią propagandę jak 
najliczn ie jszych rzeszy kob iet po l­
sk ich na teren ie pow iatu na w ypadek 
w ojny do obrony kra ju . N ie znaczy 
to , że w chw ili, k iedy O jczyzna za­
w oła, kob iety będą chw yta ły za broń , 
b.y bron ić gran ic R . P. przed najeźdź­
cą, jakko lw iek kob iety po lsk ie w y ­
kazały w  obron ie L w ow a, że i to za­
dan ie spełn ić potrafią . C elem orga­
n izac ji jest uśw iadom ien ie najszer­
szych w arstw o tern , że w  przysz łe j 
w ojn ie brać będzie udział cały N aród , 
a. n ie ty lko arm ja. D latego też do 
w alk i te j m usim y się przygo tow ać, by 
w chw ili potrzeby odpow iedzieć za­
dan iom , jak ie nam w  udzia le przypa- 
dną, M łodsze poko len ie w inno w ięc 
odpow iedn io ćw iczyć, a starsi w inn i

t i . . . . sial cuuzic iiine „  . . .
zaop iekow ać S ię tą m iodziezą, w inn i i j ość p ieczyw a. W  im ien iu b iednych dziec i 
udzielić op iek i m oralnej i m at.etrja l- w yrażam y p. T u liszew sk iem u serdeczne po- 
nej. 1 to jest jeden z punk tów pro- dziękow an ie za udzieloną pom oc.

gram u. D rug im punk tem program u;
to praca obyw ate lska. Poznan ie dzie- jgg-- ------- —
jów nas?ego N arodu , poznan ia pod-!
staw ow ych praw obyw ate lsk ich , t. j. ’ PR O G R A M R A D JO W Y 
naszej K onsty tuc ji, w yrab ian ie św ia­
dom ej sw ych celów obyw ate lk i-Po l- 
k i, in teresu jącej się n iety lko w  spra­
w ach dom ow ych , ale i w spraw ach 
pub licznych . Jednym z punk tów pro­
gram u jest także praca spo łeczna w  
organ izac jach m ających ogó lno-pań- 
stw ow e znaczen ie, jak L . O . P . P ., 
P o lsk i C z er w o n y  K r z y ż , L ig a  M o r sk a  
i R z e c z n a , T . C . L . i w ie lu  in n y c h . —  
T rudno-jęst w . kró tk im artyku le po­
dać cały program . O gran iczam y się 
ty lko  do k ilku  zasadn iczych punk tów .
R esztę znaleźć m ożna w  statuc ie. Pod­
kreślam y ty lko, że praca nasza jest 
pozbaw iona w szelk ich przesłanek po­
l itycznych , jest zupełn ie apo lityczna. 
A pelu jem y do w szystk ich kob iet do­
bre j w oli, by w stępow ały w nasze 
szereg i do trudnej i c iężk ie j, ale za­
szczy tnej pracy d la dobra O jczyzny , 
naszej N ajjaśn ie jsze j R zeczypospo li­
te j,

P r z ew o d n icz ą c ą n a sz e j o r g a n iz a ­
c ji je s t p . S ta r o śc in a  K a lk ste in o w a .

Z g łoszen ia przy jm u je se k re ta r k a  
p . B r z o sto w ic z o w a .

K o b ie ty  - P o lk i! —  d o c z y n u , d o  
tw ó r c z e j p r a c y  łą c z m y  s ię !

— Przestroga! Sw ego czasu p isano 
w  gazetach , że w erbu ją m ężczyzn do ar- 
m ji japońsk iej i am erykańsk ie j; a przez 
to o uzyskan iu pracy na dogodn ych w a­
runkach .

W obec tego , że w erbunek i ag itac ję 
prow adzą nadal ,,fa łszyw i in fo rm ato rzy11 20,00 Felje ton : 

w yjaśn ia się, że tego rodzaju in fo rm acje K oncert popu larny w yk.: C hór m iesz. 

rozpow szechn ia ją agenci, pragnący na- ; ’ow a techniczM ; 22;M  R ecy tal fo rtep ianow y 
brać n ieorjen tu jących się kandydatów . V ery B rock ; 22,50 M uzyka taneczna.

W a ż n y  o d  d n ia  2 2 . V . 1 9 3 2  r ,

R ozk ład jazdy K ole i Pow iatow ej
d o p o e ią g ó w  z W ą b r z e ź n a  w  k ie r u n k u :

* do pociągów posp iesznych

T O R U N IA J A B Ł O N O W A

Pociąg K ole jk i
K ole i 

P. K . F .
P»ciąg K ole jk i

K olei 
P. K . P.

O SO B O W Y — 3.24 O SO B O W Y — • 1,26

O SO B O W Y 5,44 6,14 PO SPIE SZ N Y _ ♦ 5 ,3 5 *

O SO B O W Y 9.23 9,53 O SO B O W Y 8,22 8,52

PO SPIESZ N Y 1 1 ,0 0 * 1 1 ,2 7 * O SO B O W Y 15,35 16,05

O SO B O W Y — 14,54 PO SPIESZ N Y __ ♦ 1 7 ,2 5 *

O SO B O W Y 15.50 16,27 O SO B O W Y 18,23 18,53

O SO B O W Y 20,45 21.15 O SO B O W Y 19,57 20,27

PO SPIESZ N Y _ * 2 3 ,4 5 * PO SPIE SZ N Y _* 2 2 ,0 8 *

W szelk ich in fo rm acy j w tym w zg lę­
dzie, ażeby uchron ić ła tw ow iernych od 
w yzysku , udzie la Syndykat E m igracy j­
ny w  W arszaw ie, u l. M arszałkow ska 124 
oraz oddzia ły i agentu ry na prow inc ji,

—  K u rs ję z y k a fr a n c u sk ie g o d la  
c z ło n k ó w B B W R w W ą b r z e źn ie  
r o z p o cz n ie s ię w  so b o tę , d n ia 2 1 -g o  
m a ja  b r . o  g o d z . 7 -m e j w iec z o r em  w  tu -  
te jsz em  g im n a zju m . —  U d z ia ł c z ło n k ó w  
b e z p ła tn y , —  K u rs p r o w a d z ić b ę d z ie  
p . W in o g ó r sk i M ich a ł, n a u c z y c ie l g i­
m n a z ju m .

IRUCH TOWARZYSTwj

—  Z w ią z ek W ła śc ic ie li N ie r u c h o m o śc i. —  

D ziś, w p ią te k  o godz. 8 ,3 0  w loka lu p. K lim ka  

odbędzie się zebran ie Z w . W łaśc. N ieruch . >—  

Przybyc ie w szystk ich członków pożądane.

Z arząd :

A . M akow sik i, sekretarz .

Z . G aszyńsk i, preizes.

—  B a c zn o ść P o w sta ń c y i W o ja c y ! W  p ią tek  

20 m aja odbędzie się zebran ie m iesięczne człon­

ków p laców k i w  W ąbrzeźn ie. Z ebran ie odbędzie 

się w hote lu pod O rłem . Początek punk tualn ie 

o godz. 20, N a porządku dziennym spraw y 

b. w ażne. O becność w szystk ich cz łonków ko­

n ieczna.

 

iWIADOMOŚĆI POTOCZNE!
W ą b r z eź n o , dn ia 20 m aja 1932 roku .

—  P o sied z e n ie R a d y M ie jsk ie j . —  
W czora jsze posiedzen ie R ady M iejsk ie j 
obrabow ało od godz 6-te j do 10,30 w ie­
czorem nad. spraw am i bezrobocia. N a 
propozyc ję p, przew odn iczącego dr. P io ­
tr o w sk ie g o obradow ano z w yk lucze­
n iem pub licznośc i, —  Jak w iadom o, 
fundusze w C entralnym K om itec ie d la 
spraw bezrobocia zupełn ie się w yczer­
pu ją.

R ada M iejska odczuw ając jednak  
po łożen ie bezrobo tnych uchw aliła , aby 
dale j kon tynuow ać pom oc do końca 
m aja b, r,, podw yżkę św iatła o 10 
groszy za k ilow at, siłę o 3 gr za k ilo ­
w at siły  d la ko lejk i pow , o 5 gr, za k ilo ­
w at,, za w odę o 5 gr w ięcej za m etr 
kub iczny , zap łaty , za ubó j byd ła i Św in 
1 z ł, c ie ląt i kóz 50 gr. Podw yżka obo­
w iązu je od 1 m aja br, a trw ać będzie do 
30 czerw ca br,

—  P r o f. M efisto F e lik s w e W ą b r z e ź­
n ie . W  sobo tę w ieczorem o godz, 8.30 
w lecz, na targow isku m iejsk im , o czem 
donoszą dok ładn ie j afisze, w ystąp i g ło­
śny z W ystaw y K rajow ej w Poznan iu 
m agig i hypno tyzer pro f, M efisto , jako 
zdo lny hypno tyzer, Pokaże pub lh 
czności w raz z sw em m edjum nazw a- 
nem ,(N iebezp ieczną kob ietą11 rzeczy a- 

trakcy jne i nadzw yczajne,

Spek tak l zobaczyć w arto , gdyż w y- 
stępy proC M efisto sto ją is to tn ie na w y ­
sok im poziom ie.

Przedstaw ien ia w  sobo tę, n iedz ie lę i 
pon iedz ia łek ,

W  W ągrow cu na je idnem z przed­
staw ień w skazało m edjum pro f, M efi ­
sto jednej z obecnych pań z łodz ie ja , 
k tó ry je j dn ia poprzedn iego skrad ł fu ­
tro , —  orzeczen ie m edjum naprow adzi­
ło po lic ję na ślady do odzyskan ia fu tra .

, K a sa C h o r y c h w  T o r u n iu , o d ­
d z ia ł w  W ą b r z eź n ie . P o m o c y le k a r ­
sk ie j w  nag łych w ypadkach udzie la ją ' 
w n iedzie lę, 22 bm . lekarze kasow i 
na okręg W ą b r z eź n o  p. dr, K a w c z y ń -  
sk j, zaś na okręg K o w a le w o p. d r , 
M ic h a ło w sk i.

—  C z c ij o jc a  sw e g o  i m a tk ę sw o ją ! 
Polic ja przy trzym ała G erharda G riitz  
nera z W ąbrzeźna i odstaw iła gb do   
dyspozyc ji Sądu, za postrze len ie sw e­
go brata i odgrażan ie się rodz icom 
sw o im i rodzeństw u.

Golub
D O Ż Y W IA N IE D Z IE C I W  G O L U B IU .

A kcję dożyw ian ia dziec i w szko le pow­
szechnej w O olub iu zorgan izow ano w ten 
sposób , że od i-go grudn ia do 1-go kw ietn ia 
br. 58 dziec i uczęszczało na drug ie śn iadan ie 
do n iek tó rych obyw ate li G olub ia. W  po łow ie 
lu tego przysła ł U rząd W ojew ódzk i 96 k ilo  
cukru . Podczas dużej przerw y przygo tow a­
no herbatę, d la reszty dziec i b iednych . Przy- 
tem należy zaznaczyć, że od 1 grudn ia do 
1 kw ietn ia tu t. obyw ate l p. T u liszew sk i prze­
sia ł codzienn ie d la b iednej dziatw y w iększą 

. W  im ien iu b iednych dziec i

21

w

N IE D Z IE L A , 22. V . 52. 10,00 T ransm jsja 
nabożeństw a z K rakow a; 12,15 Poranek sym­
fon iczny z F ilharm on ji W arsz. oraz C hór 
O pery W arsz. (U tw ory B eethovena); 14,00 
„Jak się ustrzec od strat na inw entarzu ży­
w ym ?"; 14,20 M uzyka ludow ca; 14,40 „O  ka­
p łon ien iu kogu tów "; 15,00 D alszy c iąg kon­
certu ; 15,55 Program d la dziec i; 16,20 P ły ty  
ty gram ofonow e; 16,40 „K o le j  żelazna i pneu­
m atyk"; 16,55 P ły ty gram ofonow e; 17,15 „C o  
lekarz w idz i przęż szybę ok ienną?"; 17,30 
W iadom ości przy jem ne i poży teczne; 17,45 
K oncert popo łudn iow y (popu larny ) w yk. or­
k iestra P. R .; 19,25 P ły ty gram ofonow e; 19,45 
S łuchow isko pt. „Paryżan in "; 20,15 T ransm i­
sja z Poznan ia. W  przerw ie kw adrans l ite ­
rack i; 22,30 W iadom ości sportow e; 22,45 M u ­
zyka taneczna.

P O N IE D Z IA Ł E K , 23. V . 32. 12,10 , 13,55 , 
14,45 , 15,50 , 19,35 P ły ty gram of.; 15,25 Sam o­
lo ty kom un ikacy jne i kom un ikac ja lo tn icza; 
155,45 K om un. C entr. B iura H ydr, d la żeg lu­
g i i rybaków ; 16,20 L ekcja języka francu­
sk iego (ku rs elem ent.); 16,40 A udycja d la na­
uczyc ie li m uzyk i w szko łach ogó lnokszta łcą­
cych ; 171,10 Syn N apo leona; 17,35 M uzyka 
lekka z kaw iarn i „G astronom ja"; 19,55 
Skrzynka pocztow a ro ln icza; 19,50 W iado­
m ości sportow e; 19,45 Prasow y D zienn ik R a- 
d jow y ; 20,00 Feljeton ; 20,15 O pera z p ły t 
„T osca" Puccin iego w  w yk. zesp . teatru „L a  
Scala" w M edjo lan ie; 22,50 Feljeton „Para­
doksy W schodu"; 25,00 M uzyka taneczna.

W T O R E K , 24. V . 32. 12,10 , 13,35 , 14,45 , 
16,40 , 19,55 P ły ty ; 15,15 C hw ilka lo tn icza; 
15,25 O rgan izu jm y le tn iska; 15,45 K om un. 
C entr. B iura H ydr, d la Ż eg lug i i rybaków ; 
15,50 Program d la dzieci; 16.03 L isty od dzie­
c i; 16,20 Ł ow iectw o a przy roda; 16,55 O dczy t 
w języku azerbeidżańsk im ; 17,10 O poraże­
n iu elek trycznem "; 17,35 K oncert sym fon icz­
ny w  w yk. „o rk . F ilharm . W arsz.; 19,15 B ież, 
w iadom ości ro ln icze; 19,50 W iedom ości spor­
tow e; 19,45 Prasow y D zienn ik R ad jow y ; 
“ . „w grodzie T arnow sk ich";

„Lu tn i  W arszaw sk iej" ; 21,45 Skrzynka pocz­
tow a techn iczna; 22,00 R ecy tal fo rtep ianow y

Z a Z arząd : C w inarow icz, prezes,

—  B a c zn o ść P o d o fice r o w ie R e ze r w y ! D n ia  

m aja (sobo ta) o god iz i. 20,30 (punk tualn ie) 

hote lu pod O rłem odbędzie się zebran ie 

K oła. O becność w szystk ich cz łonków , ze w zglę­

du na b. w ażne spraw y , kon ieczna. 

Z a Z arząd :

A lfons Szczuka, sekr. C w inarow icz, prezes.

—  P o m o r sk i Z w ią z ek  G o sp o d a r cz y  i O c h ro ­
n y  K r e d y tu  zw o łu je w ielk ie zebran ie kup iec- 
ko-rzem ieśln icze na n iedzie lę , 22 bm . o go­
dzin ie 2-ie j po po ł. w  sali „D w ór W ąbrzesk i" . 
N a porządku obrad w ażne spraw y gospodar­
cze. Przybyc ie w szystk ich sfer gospodar­
czych kon ieczne. Z arząd .

—  Z e b ra n ie Z w ią z k u R e em ig ra n tó w , O p ­
ta n tó w R z ec z y p o sp o lite j P o lsk ie j odbędzie 
s ię w n iedz ie lę , dn ia 22 bm . o godz. 12-tej 
na sali „D w ór W ąbrzesk i". U prasza się o 
przybyc ie rodaków , k tó rzy w rócili z obczyz­
ny oraz terenów p leb iscy tow ych. Spraw y b. 
w ażne. Z arząd .

—  B a c zn o ść R ze m ie ś ln ic y S a m o d zie ln i!  
Pom orsk i Z w iązek G ospodarczy i O chrony 
K redy tu zw o łu je zebran ie w n iedz ie lę , dn. 
2 2 -g o  b m . o  g o d z in ie 2 -ie j p o  p o ł. d o  „ D w o ru  
W ą b r z e sk ie g o " . U prasza się w szystk ich 
cz łonków T o w . S a m o d z ie ln y c h R ze m ie ś ln i­
k ó w  o w z ię c ie u d z ia łu  w  p o w y ższ em  z e b ra ­
n iu . Z a rz ą d .

—  S to w a r z y sze n ie L o k a to ró w . D nia 22-go 
bm . o godz. 15,30 odbędzie się zebran ie Sto­
w arzyszen ia L okato rów w lokalu p. K lim ­
ka. Z arząd .

1.

1.
2.
3. 
Ł

t,

1 .

2.

3.
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T A R G O W IS K O  M IE J S K IE .

Poznań, dn ia 19 5 1932 r.

a ) W O Ł Y s 
pełnom ięsiste w ytuczone, n ie- 
zaprzęgane

b ) B U H A J E :

w ytuczone, pełnom ięsiste , . . 
tuczne, m ięsiste  
n ietuczne dobrze odżyw ione 
m iern ie odżyw ione  
c ) K R O W Y ;

w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 
tuczne, m ięsiste  
n ietuczne, dobrze odżyw ione . 
m iern ie odżyw ione ...............
d ) J A Ł O W IC E :

n . Ś W IN IE  (tu c z n ik i),  
pełnom ięsiste od 120— 150 kg . 
żyw ej w ag i .
pełnom ięsiste od 100— 120 kg . 
żyw ej w ag i  
pełnom ięsiste od 80— 100 kg 
żyw ej w ag i  
m ięsiste św in ie ponad 80 kg . . 
m acio ry i późne kastraty . . .

76-80

63— 72
60— 64
50-56
40-48

64— 70
40 —  4 8
30-38
20— 22

116— 120

118-118

80-84
90-90
72-80

D ruk iem i nakładem Z akł. G raf. B o les ła w a  - 
Szczuk i. — R edak to r odpow iedzialny A lfo m

S z cz u k a , W ą b rz eź n o , M ic k ie w icz a 1 .



"" Str. 10RQPONMLKJIHGFEDCBA
G Ł O S  W Ą B R Z E S K I  N r. 59

zawi&a bOKka dużo << 
MylqvMega mydia! j "

Persil jest nadzw yczaj w ydajny. N a trzy w iadra . 
w ody w ystarczy paczka Persilu bez żadnych innych 
dodatków . Persil rozpuszcza się w  zim nej w odzie! I

Bieliznę gotuje się ty lko  raz i krótko. '

Sprawa w ięc prosta;
należy ty lko zastosow ać odnośne przepisy.KJIHGFEDCBA

c° Persil ło
P^/job f' ___________________

 

MH . •

W ielebnemu księdzu W ielew skiem u, 
O chotniczej Straży Pożarnej, O jcom Żyw ego 
Różańca, K rew nym i Znajom ym , oraz w szy­
stkim , którzy oddali ostatnią przysługę na­
szem u drogiem u Zm arłemu

ś . p .

M M  K llM in
składamy serdecznie

„ B ó g  z a p ła ć *

Ż o n a  z d z ie ć m i

OGŁOSZENIE
W poniedzialaik, dnia 23 m aja 1932 r. o go­

dzinie 5-tej po poi, nastąpi publiczne w ydzierża­
w ienie łąk brzegow ych jeziora sicińskiego, które 
graniczą do posiadłości pp. N ashów-ny, Chojnackie­
go i iG órskiego.

Zbiórka feflektantów w oznaczonym czasie 
przed posiadłością p, Putynikowskiego.

W arunki w ydzierżaw ienia ogłoszone będą 
przed rozpoczęciem w ydzierżaw ienia,

(— ) S C H W A R Z , b u r m is tr z .

W spraw ie rolnika Jana i M arjanny z Job- 
czyńskich m ałżonków D ziałdow skich z W ielkiego 
Pułkowa, pow odów , zastąpionych przez zastępcę 
procesow ego H , Stnzieileckiego w G olubiu 

przeciw

rojnikow i Edwardow i (Eduard) D rachenberg, uro­
dzonem u 29 lutego 1900, ostatnio w D ębow ej Łące, 
pow iat W ąbrzeźno - Pom orze, obecnie niezna­
nego m iejsca pobytu pozw anemu
w nieśli pow odow ie do tutejszego Sądu dnia 23 
iutegoi 1932 r, skargę z w nioskiem o w yznaczenie 
przed Sądem G rodzkim w G olubiu ustnej rozpra­
w y i zawyrokow anie:

1) o zasądzenie pozw anego w yrokiem tym cza­
sow o w ykonalnym na ośw iadczanie, że po­
tw ierdza akt pozw ania z dnia 28 listopada 
1919 ir, dotyczący nieruchom ości W ielkie 
Pułkow o tom III  w ykaz L, 58 —  nr, 2120/19 
rej, notarjusza M , iK lóppera w W ąbrzeźnie.

2) na ponoszenie kosztów sporu.
N a podstaw ie tej skargi został w yznaczony 

term in do ustnej rozpraw y na dzień
2 1 -g o w r ze śn ia 1 9 3 2 r ,, g o d z in a 9 p r z e d p o ł.
w tutejszym Sądzie G rodzkim pokój N r, 1,

G o lu b , dnia 19 kw ietnia 1932 r.

S Ą D  G R O D Z K I.

Uzupełnij
sw ą  w ie d z ę !

Zam ów zaraz naszą bo­
gatą w e w szystkie w ia­

dom ości książkę, 

Pisz zaraz:

„ K iesz o n k o w a E n cy ­
k lo p e d ia P o p u la rn a "  
K r a k ó w , Józefitów 10.

 

Baczność! — Tylko dla dorosłych! —  Baczność! 

S W a  S iH ii i  M iiM  i iM e  

przyjechał ten, o którym prasa św iatow a szeroko 
się rozpisuje. Znany z Pow szechnej W ystaw y 
K rajowej w Poznaniu P R O F . M E F IS T O  F E L IK S  

oraz jego m edjum

N IE B E Z P IE C Z N A K O B IE T A  

którzy przez przym usow ą podróż przez tutejsze 
m iasto zatrzym ali się TYLKO  N A 3 D NI.

(P A Ł A C C Z A R Ó W  —  n a ta rg o w isk u m ie jsk ie m ) 

którzy w prowadzają w idza w podziw i zdum ienie. 
To, co oko ludzkie nie w idziało i co, każdy powi­
nien zobaczyć. N ajw iększa zagadka doby obec­
nej, odkryw anie w szelkich ludzkich tajem nic, 

również kradzieży.

A by każdy m iał m ożność w idzieć i podzi­
w iać najw iększy zagadkow y cud X X, w ., 
o którym m ówi cały św iat, daliśm y ceny 
m iejsc b. przystępne od 1,20 zł do 0,75 zł. 

----------------- D zieci 0,50 zł.------------------  

Początek punktualnie o godz. 8,30 w iecz.

P ier w sze p r z e d s ta w ie n ie w  so b o tę , d n ia 2 1 b m . 
o g o d z in ie 8 ,3 0 w iec z .

W ię k sz ą  i lo ść s ta r e ­
g o  r o z m a ite g o

sprzeda

Z ię ta r sk i
O rzechow o p. K owalewo

P o s ia d ło ść

22 m orgi
z budynkam i

d o m  m ie sz k a ln y

m asyw ny, stodoła i szopa 
w raz z żyw ym i m artwym  
inwentarzem natychm iast 

do sprzedania

J u lja n R o z w a d o w sk i 
Piw nice, poczta K siążki 

pow iat W ąbrzeźno

Jlll  IIH illS  
czystej rasy kur jastrzę- 
biatych Plym outh - Rock 

m a na sprzedaż .

J . K u r z y ń sk i

ul. W olności 24 00®®0O®O

P r a sę  
do torfu używaną w do­
brym stanie, m a bardzo 

korzystnie do oddania 

B . G r a b o w sk i
P r z e m y sło w a

Cukry — CzekoladyN a d sz e d ł w ie lk i tr a n sp o r t m y d e ł

gr.

55

gr rygle ca.

55

30 gr

35

40
85

85 
60 

35 

20

15 gr
20 „
25 ,,
35 „

15
60
50
80

1,30

p o  z n iż o n y c h  c e n a c h  

kawałek:

200 gr
220 gr
300 „  
400 „
1 kg. .

Proszki do prania

55 ,, 
65 ,, 

. 1,50 do 1,60 zł.

TO CZEGO JESZCZE NIE BYŁ.O!
Najlepsza kawa 

60z w łasnej palarni 1/i tt

Kakao holenderskie l /i ft. ...
II gatunek V i ft. .

Herbata luźna X ft
Sułtanki 1. gat. l/4 ft

„ II. gat. 74 ft

Koryntki kaliforn. 1/i ft

Budynie Oetkera paczka.

Backin do pieczenia
paczka 

Cytryny sztuka

Słód do w yrobu piwa paczka . .

Syrop ft  

Marmelada ft.
Margaryna ft.

K. A. paczka
Sapon paczka
Proszek Schicht paczka .
RadiOH paczka
Szare mydło ft
Ser ty lżycki l/4 tt  
Śledzie sztuka . . . . 7-10

w  w ie lk im  w y b o r z e

Cukierki J/4 ft
„ zaw ijane l/i ft
„ nadziew ane ,/4 ft. . ■

Konfekt cukrowy ’ /4 ft  
„ czekoladow y ‘ A  ft. . .

Czekolady tabliczka

30 gr.
35
40
40
55
20
25

©5
Kocie języczki paczka . 1.30 

Wina krajowe

butelka s/8 Itr 1 ,4 0 , 1 ,6 0 , 1 ,8 0  z ł.
„  s/4 Itr  2 ,3 0 , 2 7 0 , 3 ,- 3 ,2 0  z ł.
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P IE R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E K IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁONCE"
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

•D z iś w  p ią te k , d n ia  2 0  b m . o g o d z in ie 8 1 5 w ie c z o r e m

najpiękniejsza prem jera pierw szego dźw iękow ego na taśm ie arcydzieła cyrkowego z słynnym K E N  M E Y N E R T E M  p, t.

„Parada Zachodu”
W spaniały pokaz now ych tricków jeździeckich H im o niezw ykle W ysokiem napięciu dramatycznem przewyższający w szystko 

co stworzono w dziedzinie film ów  w ystaw owych. *

D o  te g o  n o w y  n a d p r o g r a m  i ty g o d n ik  d ź w ię k o w y
N astępny program now y S c h e r lo k  H o lm e s w A meryce pierwsze 3 serje p. t. „TAJEMNICZA RĘKA"


